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Przyjaciele! N adsyłajcie prenum eratę I jednajcie nowych Czytelników.

Z niwy politycznej.
Szanowni Bracia Czytelnicj-
Niebawem będzie sesja parlam en tarna odro­

czona do jesieni. Zaczną się zgrom adzenia sp ra­
wozdawcze i posłowie ludowcy staną przed  wy­
borcami, aby zdać rachunek z poselstwa. Cały 
wrzesień będzie radził sejm. Posłowie do R ady 
państw a będą wolni, więc chyba odbędą sporo 
zgrom adzeń.

Ł tego względu, abjr wyborcom ułatw ić orjen- 
tację i przygotow anie się z pytaniam i do posłów 
na zgrom adzeniach, uważam  za w skazane pom ó­
wić najpierw  w gazetce o tych spraw ach, które 
lud powinien mieć na uwadze. Na zgrom adzeniach 
różn,e bywa. Często braknie czasu n a  poruszenie 
najw ażniejszych spraw, zwłaszcza gdy się zaczną 
różne długie mowy, a często pobałamuci się to 
i owo, gdy się zwłaszcza znajdzie pośród zgro­
m adzonych jak i upadły  albo przyszły kandydat 
na  posła i zacznie po swojemu wszystko nicować, 
aby ludzie widzieli, co on to za zuch.

Ale oto mi najm niej idzie. Je s t jeszcze inny 
powód, że chcę w gazetce pomówić o przebiegu 
sesji w parlamencie. Różne gazety  i gazeciątka, 
są ciekawe, i py ta ja  najbardziej nas ludowców, 
cośmy dla ludu zrobili. Niechże te parę  słów będą 
dla tego biedactw a odpowiedzią i wyjaśnieniem.

Pozwólcie, że najp rzód  m uszę powiedzieć, 
o co to tym krytykom  pewnycli gazet idzie.

Nasze Polskie Stronnictwo Ludowo jest solą 
w oku innych s .ronnictw. Nie lubią nas panow ie 
konserwatyści, użera ją  bez ustanku najjadow iciej 
ci panowie, co to uw ażają się za nad-polaków, 
czyli wszechpolacy, u jad a ją  i soojaliki, jako  że 
to już u nich taki obyczaj n a  w szystkich ujadać, 
a w ostatku wyjechali na nas siarczyście i żydki 
syońskie, k tórzy  n iby m arzą o syonie, a siedzą 
kam ykiem  w Galicyi.

K onserwatyści nie mogą nam  zapomnieć, że 
i my ich władzę przez w ybory do R ady państw a w r  
1907 złamali — no i tego, że przez zręczny kom 
prom is przy wyborach sejmowych, mimo hanie 
bnej ustaw y wyborczej, spora paczusia ludowców 
weszła do sejmu. P arę  tygodni pocieszali się nie­
bożęta kooserwatyści, że potrafią nas usid łać cał­
kiem na swe kopyto pod hasłem  zgody wielkich 
i małych rolników, i że cel nasz i dążenie do 
rządów  ludow ych zawiesimy galanto na  kołecz­
ku, a będziemy tak  tańcować, jak  oni zagrają. 
Że będziem y na ślepo popierać wciąż ich rządy  
i ich interesa. Gdy się jednakże pokazało, że my 
swego program u i w Kole polskiem nie zapomnieli 
i musieliśmy żądać spraw iedliw ego rozdziału  su­
bwencji rolniczych, a prezentów  »wielkim rolni­
kom* w postaci milionowych bonifikacji dawać 
nie myśleliśmy, aleśmy chfiieli zabrać je do bu­
dżetu krajowego, zrzedłam ina »wielkim rolnikom* 
i zaraz nuże nam  psioczyć i szczerzyć ząbki do 
znienawidzonych przedtem  wszechpolaków, którzy 
za cenę aw ansu dla kilku swych macherów go­
towi do spółki z każdym . Konserwatyści me 
wszyscy się wadzili z wszechpolakami. Taki tw ar­
dy konserw atysta jak  np. Eksc. m inister Abralia- 
mowicz i Biliński, są p raw ą ręką prezesa Koła 
Gląbińskiego, jako  wszechpolaka. a i p. Kozłow­
ski zerka wciąż oczkiem ku stronie wszechpolskiej. 
Panow ie Moysa i Starzyński, są już dawno w ry ­
dwanie wszechpolskim.

To wiemy i z tern się liczyć musimy. Na za­
wadzie do zupełnego zlania się konserw atystów  
z wszechpolakami są tylko pp. m inister skarbu  
K orytow ski i nam iestnik Bobrzyński. Pierw szy jeyt 
pan nie galicyjskiego pokroju, ale Poznańczyk 
i wie, co znaczą okrzyki panów  wszochpolslcich, 
a drugi też wie, do czego taka  robota doprow a­
dziła i doprowadzi. Tych dwóch panów  s ta ra ją  
się też wszechpolacy z drogi usunąć, a może się



2

im to udać, bo ci panowie i między konserw aty­
stam i m ają cichych wrogów, albowiem jako  mą­
drzy  ludzie nie chcą w lot spełniać nierozważnych 
nieraz ich życzeń.

I  zaznaczam, że jeszcze dużo trudów  m uszą 
przeżyć chłopi, zanim panięta pogodzą' się z tą  
myślą i uznają: »chłopa na zagrodzie, równym  
wojewodzie*. To co dotąd zaszło w całej Polsce, 
nie nauczyło niestety jeszcze niczego niektórych 
» wielkich rolników*, a zdawało się, że już wszyscy 
powinni byli zmądrzeć.

Nas ludowców to braterstw o konserw y 
z wszechpolakami ani dziwi, ani smuci. Niech ich 
wszechpolscy uczą rozumu, my na tem wcale nie 
cierpimy. P rzy  wyborach znowu, m ożebj nam  ra ­
dzi panow ie konserwatyści, ale to będzie nieco 
zapóź.no.

Że wszechpolscy są poprostu  wściekli na 
ludowców, to  rzecz całkiem zrozumiała, bo my­
śm y są najw iększą i niepokonaną przeszkodą 
w ich polityce. Zam knęliśm y im bowiem dostęp 
do chłopów na wieś, a to, że za m andaty  ułapili 
ze 3 chłopów posłów, to jednak  nic im nie pomo­
gą ich u jadan ia w »Ojczyźnie*, bo każdy chłop 
wie o tem dobrze, że stronnictw o urzędniczo-ży- 
dowskio nie może, choćby rado bronić interesów 
chłopskich, które są nieraz sprzeczne z interesam i 
tam tych panów. A u wszechpolaków tacy rej 
wodzą. »Ojczyzna* wszechpolska, broniąca boni- 
fikacji gorzelniczych i wygód szynkarskich, nie 
może być ojczyzną chłopa polskiego, k tóry nigdy 
od nikogo żadnego w ynagrodzenia — czyli boni- 
fikacji nie dostał za to, że rolę upraw ia w pocie 
czoła. Dwom panom służyć nie można, to już Chry­
stus powiedział. A ci panow ie obiecują wszystkim 
urzędnikom  podwyższenie pensji i lżejszą pracę, 
a zarazem  szklą bakę chłopom, że ich także ko­
chają. A przecież rząd  do Ameryki na zarobek 
nie pójdzie, tylko będzie ciągnął na to lwią część 
z chłopskich kieszeni. Nie jesteśm y uprzedzeni do 
urzędniczego stanu, bo i tu  dużo naszych dzieci, 
ale gdybyśm y chcieli im dać tyle, co oni żądają, 
toby nie tylko nasze g iun ta , ale i nasze skóry 
n ie wystarczyły. Dziś już naw et akuszeiki liczą 
się do urzędniczek i wołają dajcie nam  większe 
pensje! W szechpolscy chcą zastąpić >Pain Ekspel- 
ior* lekarstw o bardzo zachwalane przez oszu­
stów, którzy nam nieświadom ym pisali, że ono 
jest na  gorączkę i na  febrę, n a  biegunkę i na 
zatwardzenie. Dziś zbankrutow ał »Pain Ekspeller*, 
sądzimy, że i metoda rozhukanych pp. wszechpo­
laków zbankrutuje.

Centrowcy o ile hudaki dyszą — zachowują 
się dość popraw nie, bo widzą, że niem a czem 
wojować, i m ają więcej taktu.

Rozpisałem się obszerniej o stronnictwach, 
bo uważam to za konieczne, raz dla informacji 
praw dziw ej braci czytelników, a powtóre je st to 
potrzebne dla zrozum ienia sytuacji. Z tego sta­
now iska trzeba oceniać głosy różnych gazet i ga- 
zeciąt o spraw ach poselskich i o b iegu w ypadków 
w Radzie Państw a, o czem za tydzień w dalszym  
ciągu pogadam y. J. Bojko.
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Stanowisko posłów-ludowców.
Pcdczas rozpraw  w »Kole polakiem* nad  

opłatam i wódczanemi przem aw iali imieniem lu­
dowców, jak  już było nadm ienione, posłowie 
Wójcik, Madej, Średniaw ski, Stapiński i Bojko. 
Byli zapisani do głosu jeszcze posłowie Siwula 
i Jachowicz, ale na życzenie Stapińskiego zrzekli 
się głosu, aby nie przedłużać zbytnio dyskusji.
Z wszechpolaków odczytali swoje mowy posłowie 
F idler i M aślanka.

Przemówienie S t a p i ń s k i e g o ,  k tóre wy­
wołało wielkie rozgoryczenie pośród gorzelników 
i szynkarzy, tudzież u wszechpolskich >obrońców 
wódki*, brzm iało mniej więcej następująco:

W ysokie Koło! Słuchając tylu mów w obro­
nie wódki, miałem wrażenie, że jestem  na zgro­
m adzeniu fabrykantów  wódek, albo szynkarzy. 
Nie przypuszczałem , że ty lu  obrońców ma wódka 
w teraźniejszem  Ko l e .

Spraw ę podw yższenia opłat wódczanych oce­
niam y pod czterem a względami: 1) ze względów 
podatkowych, 2) ze względów rolniczych, 3) wcho­
dzą w grę bonifikacje, a 4) potrąca to i o sytuację 
polityczną.

Oo się tyczy podw yższenia opłaty wódczanej, 
to my ludowcy jesteśmy za podwyższeniem  tej 
opłaty nie o 50 halerzy na  litrze, ale choćby 
i o 4 korony, oczywiście pod warunkiem , że opłaty  
te dostaną się krajow i naszem u i pójdą na po­
trzeby k ra ju  — n a  szkoły, drogi, m eljoracje itp. 
Kraj  potrzebuje pieniędzy, podatku  domowego 
ani gruntow ego podw yższać już nie można, bo 
i tak  lud ledwie że dyszy pod ciężarem podatków. 
Trzeba szukać podatków  na zbytkach. A że w ódka 
należy do zbytków i to bardzo szkodliwych dla 
zdrow ia i szczęścia ludności, więc ten zbytek za­
bójczy dla ludu należy opodatkować jak  najwyżej. 
P o d a t e k  d o m o w o - k l  a s  o w y o d  j e d n o  
i d w u i z b o w y c h  d o m o s t w  m u s i  b y ć  z n i e ­
s i o n y ,  a tak  samo opłaty od konsum cji mięsa 
z byd lą t dorżniętych z powodu nieszczęśliwego 
w ypadku. U bytku tych dochodów niech sobie 
szuka rząd  n a  opodatkow aniu zbytków, a więo 
i wódki.

Picie wódki prow adzi ludzi do procesów 
i kryminałów, do szpitali i domów obłąkanych, 
w K ulparkowie na  stu  w arjatów  w ypada 40 war- 
jactw  z powodu używ ania alkoholu, więc w ódki 
O braza Boga i ludzi imewa swój początek n a j­
częściej w wódce. D latego na  wódce też trzeba 
szukać dochodów n a  pokryw anie wydatków po­
wstających z powodu w ódki W ysokość podatku 
od wódki sprow adza zmniejszenie się konsum pcji 
wódki, ja k  wszyscy przyznają, dlatego jesteśm y 
za tym podatkiem . Niech wódka tak zdrożeje, aby 
się stała niedostępną dla ludu, to byłoby na j­
większe dobrodziejstw o i błogosławieństwo dla 
ludu. Życzenie w yrażone ze strony  posłów P tasia, 
F ijaka, Dębskiego, S tohandla i B attag lji uważam 
za życzliwość nie na  miejscu, zgubną dla ludu.

Posłowie wszechpolscy są nie tylko przeciw 
podrożeniu wódki, ale chcą nad to  ułatw ić szyn- 
karzom  ich rzemiosło szynkarskie. Otóż m y  lu -  j
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d o w c y j e s t e ś m y  n i e  t y l k o  p r z e c i w n i 
u ł a t w i e n i u  s z y n k  a r s t w a ,  ale radzibyśm y 
tak  u trudnić to rzemiosło, aby się ludziom ode­
chciało trudnić szynkarstwem . Już i tak mnożą 
się szynki niesłychanie.

• Obrońcy wódki przed opłatam i mówią, że 
upadnie nasz przem ysł gorzelniany, jedyny do 
niedaw na wielki przem ysł galicyjski. Otóż my 
ludowcy nie tylko nie cieszymy się z rozkw itu 
przem ysłu gorzelnianego, ale przeciwnie, z całego 
serca życzymy gorzelniom zupełnego upadku. 
Liczba gorzelń i to w ręku  możnych rodzi liczbę 
szynków , a szynki dają sposobność do rozkw itu 
p ijań  stwa.

Twierdzenie, że gorzelnie podnoszą nie tylko 
obszarników , ale i chłopów, bo ułatw iają zarobki 
i w ypas bydła, nie odpowiada rzeczywistości, jak
0 tern wiedzą wszyscy chłopi. Obiecywanie, że 
pow staną chłopskie spółki gorzelniane, uważam 
za pustą  złudę. Pierw sza gorzelnia chłopska 
w Siedliskach rodzi się zbyt długo, a inne napotkają  
na jeszcze większe trudności.

Rozkw it gorzelń zachęca spekulantów  do p ła­
cenia wysokich czynszów dzierżawnych za dwory, 
a chłop nie może dostać kaw ałka pola. I cena 
ziemi poszła w górę z powodu gorzelń. Więc 
chłopu w Galicji gorzelnie na dobre nie wychodzą.

Jesteśm y stanowczo przeciwni bonifikacjom 
gorzelnianym , bo jeżeli chłop, płacąc wyższe po­
datki i ciężary i musi na małym kaw ałku pola 
wyżywić liczną rodzinę, a n ik t mu na to żadnej 
prem ji nie płaci, to skąd racja, aby właścicielowi 
obszaru  dw orskiego płacić prem ję w postaci bo- 
nifikacji. Jeżeli obszarnicy nie mogą wyjść na 
gospodarstw ie, to niech oddadzą chłopom polskim
1 ruskim  w tanią dzierżawę dwory, a chłopi tyle 
dadzą, aby rodzina dw orska mogła skrom nie wy­
żyć. Inna jest przyczyna upadku  dworów: bo ich 
właściciele żyją nad  stan i pilnują polityki, a go­
spodarzyć im się nie chce i nie umieją.

Posłowie Ptaś, Dębski i inni żądają, abyśmy 
bronili gorzelń i gorzeiników, ze względów n aro ­
dowych. A poseł Biliński posunął się aż tak da­
leko, że odebranie gorzelniom bonifikacji uw aża 
za gorsze wywłaszczenie, niż pruskie. Przeciw 
temu nadużyw aniu  haseł narodow ych protestu­
jemy jak  najostrzej. W ódka nie jest spraw ą n a ­
rodową.

opłat ^ódczanych łączą się pewne 
zabiegi polityczne, mianowicie nagonka na  mi- 
m jtra  skarnu  dr. Korj-towSkie3o. Otóż 
tei nagonk. czynimy za to  „dpo  .iedzialnymT

f f i k a yrbu°Ia0y
Wkońcu postawi} poseł Stapióski wiadome 

juz rezolucje.

WyioKie Koło! I.adzić nam  przyszło o w ódce' 
Jedni jej bronią, a d rudzy  biją, a wszyscy m ają 
swój in teres na myśli. Po rozpraw ach ruskich — 
spotkałem  jednego z naszych panów  i pytam  go, 
jak  się mu przedstaw ia cały kierunek bitwy sto­
czonej w parlam encie. A on pow iada — »w szystko 
to nie źle, ale kiedy to wy ludowcy chcecie nas

na wódce wygolić*. — O burzony tem odparłem : 
Tak, to dzisiaj, kiedy naw et my chłopi polscy czu 
jemy, że kraj nasz, że wy na wschodzie przeży 
wacie ciężkie chwile i pali się wam pod nogami — 
to panu wtedy w głowie jeno wódka?

Panowie! Jeśli kto, to my są szczerzy tutaj 
bo »my nie mamy pańskiej głowy, 

co krętem i ścieżki goni 
I  pięknemi dojdzie słowy,
Gdzie my w prost na ostrzu broni.
Ale mamy rozum  kmiecy 
I pokorę wraz z odwagą,
A od pańskich zdań dalecy,
W ojujemy praw dą nagą*.

Dlatego pozwólcie, że parę  słów w tej sp ra­
wie wypowiem.

W ódka, smutne i straszne słowo w Polsce. 
Gdyby nie wódka, inaczej by w yglądały nasze 
sioła, nasz wieśniak, nie byłoby smutnej pamięci 
r. 1846. Jej to robota. Dziś, chwała b o g u  już go­
rączka wódczana przynajm niej na  zachodzie mija. 
Misje, E leu terje dobijają do reszty pijaństw o 
i wódka u nas traci obywatelstwo.

Sprzeczamy się, czy ją  podrożyć czy nie. Cli 
panowie, co wczoraj byli przeciwni jej podrożę 
niu, dziś się wymawiają, że wódki nie bronią, 
a tylko biedny naród. Ci panowie są podobni do 
m isjonarzy angielskich, którzy jadąc naw racać za 
morze pogan, wiozą im na sprzedaż i bałwany, 
jakich dotąd używali...

Bo jeżeli praw dą jest, że kiedy zaprowadzono 
podatek od wódki, i konsum cja się jej zmniej­
szyła, to można przypuszczać, że kiedy już ma 
być nałożony podatek na co, to na wódkę, a my­
ślę, że się picie jej jeszcze bardziej zmniejszy.

Panow ie bronicie wódki twierdząc, że na tein 
straci biedny naród. Ja  sądzę, że straci na tem 
głupi naród, k tóry  uważa za szczęście wódkę, je ­
dynie, a takiego narodu  przynajm niej w tych po­
wiatach skąd posłuję, jest coraz mniej.

Panowie! W iadomo nam, jakie żądania ma 
ludność do Sejmu krajow ego. Znamy położenie 
finansów krajow ych i jeżeli niem a innej drogi, 
godzimy się na ten podatek, k tóry  będą płacić 
tylko ci, co będą sami chcieli.

I  nie oto nam chodziło we wczorajszem prze­
mówieniu (Stapińskiego), aby zubożyć panów zupeł­
nie przez odmowę bonifikacji, nie o to, by stanąć 
przeciw miastom. Nie to nazw ać chciał kol. Stapiń- 
ski lekkomyślnością, że panow ie niektórzy sąście 
przeciw podatkowi, ale uw ażam  dziś za bardzo 
lekkom yślną ich obronę, k tó ra jak  to Eksc. Bi­
liński twierdził, większą jest eksproprjacją (wywła­
szczenie) dla panów  w Galicji, niż eksproprjacja 
pruska. Nie można też nazw ać »błogosławknym « 
ten czas, kiedy bonifikacje ustanowiono, jak  to mó­
wiono tutaj. Były błogosławieństwem, ale nie dla 
wszystkich i zaprzeczam, jakoby się na wschodzie 
przyczyniły do podniesienia gospodarstw a między 
ludem. Tam widzimy najgorsze gospodarstw a. 
Chłopi nie m ają żadnych bonifikacji, a i tak  dzięki 
Bogu folwarki dworskie połykają.

Jesteśm y i my, Panowie, za tem, aby  a o ile 
możności jak  najwięcej z tego podatku uzyskać
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dla kraju , dlatego i bonifikacje na  ten cel radzi- 
byśm y pozyskać.

Ekscelencja Dzieduszycki powiedział, że ta 
spraw a nie ma podkładu politycznego. Wiem dobrze 
Ekscelencjo, że tak  nie jest. My wiemy dobrze, 
co się tu za kulisam i dzieje, a przeszłość narodu 
naszego w ykazuje aż nadto, ja k  Polak pod Pola­
kiem ryć potrafi, i jakie z tego są owoce. Boimy 
się, aby dziś, kiedy tyle mamy nieprzyjaciół, rycie 
na  gruncie wiedeńskim miejsca mieć nie mogło, 
i dlatego to wczoraj poseł S tapiński stanął, jak  
mówią koledzy, niby w obronie m inistra Kory- 
towskiego. Panowie! Nam wcale o tego pana 
nie pójdzie — jeżelibyśm y się przekonali, że on 
zapomni o tem, iż jest Polakiem  i chciałby nam 
w Galicji zrobić krzywdę. Ale nam  idzie o to, że 
się robi walkę przeciw jednem u ministrowi roda­
kowi, a drugiego się salwuje. A przecież nie tylko 
p. K orytow ski ma klucze od rządów  w Austrji.

Słyszałem kry tykę rządu, że nas trak tu je  po 
macoszemu, że się z nam i nie liczy itd. Panowie 
czyja tu  w ina? Koło polskie oddaw na już miało 
taką m arkę potulną, że weszło w zwyczaj, by się 
rządy  z nim nie liczyły. Musimy raz dać rządowi 
do zrozumienia, że lekceważyć 70 posłów nie można.

Zanim uchwalimy podatek, rząd  musi spełnić 
nasze postulaty, inaczej wyciągniemy z tego kon­
sekwencję. P. S tarzyński płacze, że m iasta poban- 
kru tu ją , jak  lud pił wódki nie będzie. Trudno! 
Mieszczanie m uszą sobie wynaleść inny sposób 
do życia, a nie pijaństw o czyje, i z tego tytułu 
n ik t żalu do nas mieć nie może!

Z Rady państwa.
Naglące i inne kłopoty rządu.

P o  uchwaleniu budżetu  um yślił był rząd wy­
stąpić z szeregiem projektów  ustawniczych, dro- 
niejszych rozm iaram i, lecz ważnych treścią.

U stawy projektow ane U ©ją się:
1. powiększenia liczby rekrutów  przeznaczo­

nych dia obrony krajow ej (drugie czytanie);
2. subwencjonow ania rodzin rezerw istów  po­

wołanych do ćwiczeń wojskowych (drugie czy­
tanie ;

3. spraw  melioracyjnych;
4. upaństw ow ienia czeskiej kolei północnej; 

^alej nastąpić m iała:
5. pierw sza rozpraw a o projekcie polepsze- 

aia płacy niższych kategory j urzędników  pań- 
+wowych;

6. pierw sza rozpraw a o podatku wódczanym;
7. pierw sza rozpraw a o zm ianie podatku do- 

nowego;

8. ustaw a o daninach automobilowych i po­
ręczeniu szkód jazdą wywołanych.

9. druga rozpraw a o podatku  wódczanym;
10. druga rozpraw a o polepszeniu płac u rzę­

dników niższych;
11. powiększenie liczby wiceprezydentów 

w* Izbie poselskiej. (Jest tych wiceprezydentów 
dwóch — z nich jeden polak S tarzyński — lecz 
ze względu na długie trw anie obrad  i naw ał p ra ­
cy, zachodzi potrzeba zwiększenia ich liczby).

12. w eryfikacja t. j. spraw dzenie prawowi- 
tości zdobytych m andatów  poselskich, o ile prze­
ciw nim podniesiono protest;

13. w ybór członków wspólnych delegacyj dla 
spraw  austryacko-węgierskich.

W szystkie te nadobne pro jekta  prezydent 
ministrów baron B ek  chce urzeczywistnić jeszcze 
w ciągu bieżącego miesiąca, przed rozejściem się 
na wakacje. Na razie stanęły celowi temu n a  za­
wadzie duże okoliczności.

Z jednej strony posłowie opozycyjni przed­
łożyli około 20 wniosków naglących. Taki wnio­
sek naglący, o ile znajdzie 20 podpisów, musi być 
załatwionym natychm iast, a w każdym  razie p r z e d  
wszczęciem dyskusyi o przedmiocie będącym na 
porządku obrad. W ten sposób, przez podanie 
wniosków naglących, stronnictw a opozycyjne mogą 
wywierać na  rząd  nacisk i przew lekać rozstrzy- 
gnienie spraw, na których zależy rządowi, lub 
stronnictwom rząd  popierającym .

P rezydent rządu, baron B e k ,  rozpoczął 
też w poprzednim  tygodniu rokow ania z autoram i 
wniosków, aby je cofnęli, lub ograniczyli. Ponie­
waż jednak ta rg  spełzł na  niczem, przeto zaraz 
we wtorek 30. z. m., po św. Piotrze i Paw le wszczęły 
się kolejno rozpraw y nad zgłoszonymi wnioskami 
naglącymi.

Pii irwszym z rzędu  był wniosek B r  e i t e r  a, 
posła z m iasta Lwowa, o zm ianę przepisów  co do 
postępow ania w honorow ych spraw ach oficerskich. 
Obecnie, gdy oficer cokolwiek przeskrobie, pod­
danym  byw a sądowi koleżeńskiem u innych ofi­
cerów pułku. Od w yroku takiego sądu nie ma 
odwołania, to też dzieją się podobno liczne n ad ­
użycia, przeciw którym  zwrócił się p. B r e i  t e r  
w swoim wniosku. Rzecz ta nie obchodzi nas bli­
żej, to też n ik t więcej ze strony polskiej głosu 
nie zabierał, a kiedy m inister obrony krajow ej 
p. G e o rg i ,  zapowiedział, że w najbliższych dniach 
w ydane będzie rozporządzenie cesarskie o zmia­
nie odnośnych przepisów, Izba odrzuciła w g ło ­
sowaniu nagłość wniosku.

Następnie, przez wtorek i środę, obradow ano 
nad wnioskiem M a l i k a ,  wszechniemieckiego po­
sła ze S tyrji, w spraw ie zajść na uniw ersytetach 
w In sb ruku  i Gracu. W a r  m u n d, profesor uni­
w ersytetu w Insbruku, nap isał był broszurę,

5'. procent a oo kwot ponad 5000 K. i więcej aż do 7 procent wedle 
omowy od wkładek chłopskich daje Bank parcelacyjuy, ktdiy 
opłaca z  własnych funduszów podatek rentowy. —  Lwów, 

t. tli
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w której w ystąpił przeciwr dogmatom przez k o ­
ściół do w ierzenia podawanym . Klerykali niemieccy 
zaczęli się skutkiem  tego domagać, aby rząd  na­
pędził W a r m u n d a  z posady profesora. Wolno- 
myślni natom iast, wzięli W arinunda w obronę 
i rozpoczęła się na  uniw ersytetach, na zgro­
m adzeniach i w czasopismach walka za i przeciw 
W a r m u n d o w i .  Poseł M a l i k  wystąpił we 
wniosku swym przeciw zabiegom klerykałów. 
W dyskusji wzięli udział tylko dwaj socjaliści 
i jeden klerykał, poczem wniosek w głosowaniu 
odrzucono.

P rzystąp iono następnie do dalszych dwóch 
wniosków, nad którym i wspólnie raazono. Poseł 
B r e i  t e r  podał wniosek co do krw aw ych zajść 
w Czerniechowie, a ruski poseł Ju lian  Romańczuk 
co do postępow ania żandarm erji wobec chłopów 
ruskich w Galicyi. W dyskusji nad  wnioskami 
tym i zabrał głos G e o r g i ,  m inister obrony k ra ­
jowej i s tara ł się usprawiedliwić postępowanie 
żandarmów. Ze strony ruskiej przem awiali posło­
wie Oleśnicki i socjalista W ityk, ze strony «Koła 
polskiego*, pp. Tomaszowski i Łazarski. Mówcy 
poiscy wskazali na to, że pożałowania godne wy­
padki były wynikiem nieobeznania się ludu ru ­
skiego z p r a w n y m i  sposobami walki przeciw 
zarządzeniom  władz krajowych. Ze względu na 
to, że spraw ę rozpatru ją  przynależne do jej oce­
nienia sądy, Izba odrzuciła nagłość wniosków.

N astąpiły dalej obrady nad wnioskiem Try- 
lowskiego, ruskiego posła w spraw ie prześlado­
wania ruskich stow arzyszeń »Sicz«, przez władze 
galicyjskie. W  dyskusji zaznaczył B i n e r t ,  
m inister spraw  wewnętrznych, że skargi podnie­
sione są przedm iotem dochodzeń. Mówcy polscy: 
Buzek i Dzieduszycki, wniosek odrzucili.

Rozpoczęły się wreszcie obrady o wniosku 
Eldersza, socjalistycznego posła w spraw ie ubez­
pieczenia robotników. W dyskusyi zaczętej w p ią­
tek 3. b. m. zabrał głos chrześciańsko-socyalny 
poseł Aksman, k tóry  imieniem swego stronnictwa 
oświadczył, że będzie ono głosowało z a  wnioskiem 
socjalistycznym. Rząd nie może jednak poprze­
stać tylko na  ubezpieczeniu robotników  przem y­
słowych, lecz musi, jak  się tego dom agają wszyst­
kie stronnictwa, przedłożyć p ro jek t ustaw y o ubez­
pieczeniu wszystkich pracowników na starość i na 
w ypadek nieudolności do pracy. Po przerw ie 
w sobotę i niedzielę, ciąg dalszy rozpraw  nad 
tym  wnioskiem odbył się w poniedziałek 6. b. m, 
i skończył przyjęciem  nagłości i poleceniem, abv 
rząd  w bieżącym jeszcze roku  jubileuszowym 
wmów pro jekt powszechnego ubezpieczenia.

j  u011 SP0S^  *n inął tydzień poprzedni na 
obradach o wspom nianych wnioskach naglących 
P rezyden t rządu  w niemałym jest kłopocie, gdyż 
oprócz wniosków, k tó re zawaliły drogę do obra­
dow ania nad rządowym i projektam i ustaw, poło­
żenie pogorszyło się pod innym  także względem!

Oto niemieccy posłowie z Czech jęli staw ać 
dęba wobec rządu. Posłowie ci nie stanow ią w p a r­
lamencie sam oistnego klubu; należą do t. z. »Zje- 
dnoczenia stronnictw  niemieckich*, Ł tóre obejm uje 
cztero wolnomyślne gruDy posłów niemieckich

z różnych krajów  koronnych. » Zjednoczenie* liczy 
blisko 80 członków, ma w rządzie dwóch swoich 
przedstawicieli tj. M a r  c h e  t a ,  m inistra oświaty 
i D e r s z a t t ę ,  m inistra kolei, jest przeto stron­
nictwem rządzącem.

Posłowie niemieccy z Czech, mimo że są człon­
kami » Zjednoczenia* i tem samem należą do stron­
nictw w państw ie rządzących, zaczęli nagle oka­
zywać znaczne podrażnienie i niecierpliwość. Jęli 
utyskiwać, że Niemcom w A ustrji na ogół, a w Cze­
chach w szczególności, bardzo  się źle powodzi, 
że nie m ają należytego wpływu, nikt ich nie ma 
za hetkę pętelkę i tym podobne aw antury. Naj­
bardziej ich mierzi p ro jek t ustaw y o podatku 
wódczanym, zwłaszcza zaś i przedewszystkiem  to, 
że m inister handlu przed kilku miesiącami wy­
dał, jak  się pokazało, poufny kom unikat do izb 
handlowo-przemysłowych, w którym  zwraca uwagę 
na bojkot towarów pruskich, zapoczątkowany 
w Królestwie Polskiem i radzi przemysłowcom 
austryackim, aby zajęli miejsce w ypartych przed ­
siębiorców pruskich.

Otóż wszystkie te przykrości skłoniły nie­
mieckich posłów z Czech do rozpoczęcia grym a­
sów Stanęli kupką w kącie, nadąsali się i powia­
dają, że tak  długo będą się gniewali, aż naro­
dowi niemieckiemu zacznie się lepiej wieść w Au­
strji. A na  znak rozgoryczenia i ciężkiego sm utku 
nad dolą niemców austrjackich podali aż cz tery - 
wnioski naglące.

Jeżeli posłowie i stronnictwa opozycyjne za- 
tarasow ują porządek obrad wnioskami naglący­
mi, nie dziwota. Śą poprostu w opozycji i to ich 
zwalnia od obowiązku popierania planów i p ro ­
jektów rządu, k tóry  zwalczają.

Jeżeli jednak członkowie stronnictwa rzą­
dzącego w padają na taki sam koncept, jest to do­
wodem braku  wszelakiej przyzwoitości. Po niem- 
cach to tam nik t się nie spodziewa manier na­
zbyt wykwintnych, ale tym razem, to już prze­
szli samych siebie. W szczynać ni stąd ni z owąd 
dąsy, w tym tylko celu, aby podczas wakacyj 
pochwalić się przed wyborcami ciętością i hartem, 
to nie lada kawał, godny imienia krzyżackiego.

Tak tedy poprzedni i ubiegły tydzień wy­
pełniony był swarami i targiem  między stronni­
ctwami, a rządem.

Spraw y to w znacznej mierze dla włościań- 
stwa naszego obojętne; piszemy o nich, aby dać 
wyobrażenie o tem, z ja k ie u i trudnościam i spie­
rać się musi praca ustaw odaw cza w państw ie tak 
różnolitem i sztucznie złożonem, jak  sław etna na­
sza A ustrja!

Mowa posła Średniawskiego
w y g ło szo n a  w R adzie  p ań stw u  podczas ro z p ra w y  budże tow ej.

(D okończenie.)

Rolnikowi także należy się l u d z k i  b y t .  
Nikt nie ma praw a ::ądaó od niego pracy  za pół- 
darmo. Przez podniesienie cen płodów rolniczych 
do takiej m ia r j, ażeby się ta  praca opłacała, wy­
twórczość tychże znacznie sie podniesie.
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Państw o jest obow iązane w interesie całej 
udnosci w s p i e r a ć  r o l n i c t w o  przez p rzezna­

czanie o wiele w iększych kw ot na  m e l j o r a c j e  
r o l n ,  na  regulacje rzek, gdyż od d o b r o b y t u  
r o l n i k a  z a l e ż n e  j e s t  p o ł o ż e n i e  w s z y s t ­
k i c h  k l a s  l u d n o ś c i  p a ń s t w a .

W ysoka Izbo! W ielką jest niespraw iedliw o­
ścią, że naw et przy nieszczęśliwych w ypadkach, 
gdy rolnik musi dobić bydlę bądź to z powodu 
opasienia na  koniczynie, bądź też złam ania nogi 
lub w innych wypadkach, w tedy zm uszony nie 
tylko sprowadzić w eterynarza czasem o kilkadzie­
siąt kim. oddalonego i dobrze go zapłacić, ale 
musi gospodarz opłacić podatek konsum pcyjny, 
k tóry  sam 6 koron od krowy wynosi. Często się 
zdarza, że ze sprzedaży mięsa z tej dobitej sztuki 
weźmie tyle, że n a  pokrycie tych w ydatków nie 
starczy, albowiem mięso z takiego dobitego by­
dlęcia musi być sprzedane o połowę taniej, niz 
zwyczajne.

W ielką dolegliwością dla rolników jest także 
sposób w y m i e r z a n i a  p o d a t k ó w .

U rzędnik wym ierzający i przypisujący po­
datki lub nalożytości stoi na tern stanowisku, aby 
wym iar był j a k  n a j w y ż s z y ,  a jeżeli krzyw da 
opodatkowanem u, to niech sobie rekursuje.

Włościanin, k tóry  nie może znać wszystkich 
przepisów  podatkow ych (bo i urzędnik  nie zaw­
sze je  zna), płaci, nie wiedząc, czy ten podatek 
słuszny, czy nie. Jeżeli jest rażąco wielki, to udaje 
się do adw okata i rekursuje, lecz to go znów 
drogo kosztuje.

U rzędnik podatkow y winien być o d p o w i e ­
d z i a l n y  z a  w y m i a r  p o d a t k u  lub należyto- 
ści i jeżeli wymierzył za wysoko, winien zwrócić 
stronic koszta rekursu .

Także wym iar k a r  s t e m p l o w y c h  jest 
b a r d z o  w i e l k i ,  a skąd może chłop wiedzieć 
na co, jak  wysoki stem pel po trzeba? Należałoby 
więc wezwać go do przedłożenia odpowiedniego 
stempla, a dopiero gdyby tego nie dopełnił, wy­
mierzyć karę  stemplową.

Także r o z s y ł a n i e  u p o m n i e ń  do płace­
nia podatków  jest b a r d z o  u c i ą ż l i w e .  Często 
się zdarza, że ktoś posiada kilka kawałeczków 
g run tu  lub też płaci podatek z innych tytułów, 
to dają mu kilka upom nień i za każde (często 
mu naw et niedoręczone) musi płacić po 20 hal., 
a przecie wszystko to m ożna by zmieścić na jednej.

B r a k  o p a ł u  i d r z e w a  b u d u l c o w e g o  
d o t k l i w i e  d a j e  s i ę  o d c z u w a ć  l u d n o ś c i .  
Mamy bogate kopalnie węgla na Ś ląsku i znaczne 
pokłady tegoż w zachodniej Galicji, lecz b rak  
wagonów n a  kolejach u trudnił w czasie najkry- 
tyczniejszym  zaopatrzenie się w ten opał. Do te­
go właściciele kopalń korzystając ze srogiej zimy, 
podnieśli cenę węgla do niepraktykow anej dotąd 
wysokości.

Obowiązkiem rządu  jest zapobiegać takim  
iienorm alnościom  i dlatego winien zaopatrzyć 
łb,...je w dostateczny zapas wozów, a przeciw 
^ _yekow i karte li winien postarać się o u o h w a* 
i # M  0 r  ftWfr. j f t ó i  e b y  l u d n o ś ć  o d  n a d ­

m i e r n e g o  w y z y s k u  p r z e z  t y c h  p a n ó w  
b r o n i ł o .

' W zachodniej Galicji jest dużo terenów  wę­
glowych, k tóre zostały zajęte jako wyłączności 
górnicze przew ażnie przez zagranicznych przed­
siębiorców. P raw o wymaga, ażeby ich właściciel 
zajął się eksplotacją tych kopalń, inaczej praw o 
wyłączności gaśnie. W praktyce jednak jest ina­
czej. Właściciel donosi W ładzy górniczej, że pro­
wadzi badania geologiczne i spraw a idzie przez 
dziesiątki la t w odwłokę. Otóż obowiązKiem rządu  
jest, ażeby to praw o ściśle w ykonywał i jeżeli 
właściciel nie prow adzi żadnych robót w stępnych 
dla otw arcia kopalni, to praw o jego wyłączności 
w i n n o  z g a s n ą ć ,  bo tylko w ten sposób u ła­
twi się innym  ich nabycie i prow adzenie. Dzisiaj 
wielu właścicieli kopalń nabyw a wyłączności dla­
tego, ażeby nie dopuścić do otw arcia kopalni, 
a przez to zapobiedz konkurencji, co dalej cier­
p iane być nie powinno.

Jeszcze większy jest brak drzewa, bo węgiel 
dostępny tylko dla powiatów bliżej kopalni węgla 
położonych, zaś dla dalszych tylko dla ludności 
blizko koleji m ieszkających. Reszta opala drze­
wem, a oprócz tego wszyscy potrzebują drzew a 
do budow y domów. C e n a  d r z e w a  w ostatnich 
latach ogrom nie p o s z ł a  w g ó r ę  i naw et za 
drogie pieniądze nie zawsze go m ożna kupić. 
Lasy bowiem wyniszczone, a po trzeby  ludności 
rolniczej wzrastają.

Rząd posiada w Galicji ogrom ne p rzestrze­
nie lasów, lecz drzewo sprzedaje na  hek tar przed­
siębiorcom, k tó rzy  go wywożą do Niemiec, a 
w miejscu tylko odpadki i b rak i sprzedają  — i to 
za drogie pieniądze. — Tak dalej być nie powin­
no. Jeżeli kto, to rząd  ma w pierw szym  rzędzie 
d b a ć  o z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  l u d n o ś c i  
i sprzedaw ać drzewo we w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  
dla bliższych, a dla dalszych u r z ą d z i ć  w o k o ­
l i c a c h  b e z l e ś n y c h  s k ł a d y  n a  k o l e j a c h  
dla ułatw ienia zakupna. Już dzisiaj trafiają  się 
właściciele pryw atni, k tórzy  drzewo tak  sprzedają  
i dobrze na tem wychodzą. Ażeby zaś w p rzy ­
szłości zapobiedz brakow i drzewa, należy ściśle 
przestrzegać przepisów  ustaw y lascwej, by  nie 
dopuszczać dew astacji (niszczenia) lasów. Oprócz 
tego winien rząd  przeznaczyć odpow iedni fundusz 
na z a l e s i e n i a  n i e u ż y t k ó w ,  mało wartościo­
wych pastw isk i stoków górskich. Nowo zalesione 
przestrzenie winien rząd z w o l n i ć  o d  p o d a t ­
k ó w  na jakie 50 la t tj. dopóty, dopóki to pole 
nie zacznie przynosić właścicielowi dochodu ja ­
ko las

Z pow odu w i e l k i e j  n ę d z y  w ś r ó d  l u ­
d n o ś c i  r o l n i c z e j  w Galicji około 200 tysięcy 
ludzi wychodzi corocznie z Galicji zagranicę k ra ju  
za zarobkiem. Przew ażna część udaje się do P ru s  
i Niemiec.

Niemcy są państw em  sprzym ierzonem  z Au- 
strją, to jednak  wcale nie przeszkadza, że to pań ­
stwo w y d a l a  r o b o t n i k ó w  g a l i c y j s k i c h  
przy  byle jakiej sposobności pomimo, że pruscy 
sjenci ich w erbują naw et tam  w Galicji. P ap ie ry  
legitym acyjne austrjack ie nie w ystarczają, ale
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w ydaje tara rząd  prusk i swoje legitymacje, za 
które każe sobie płacić i gdyby robotnik z po­
wodu złego obchodzenia się z nira porzucił robotę, 
to władze pruskie w y d a l a j ą  g o  p r z y m u ­
s o w o .

Jeżeli sprzym ierzone państw o tak trak tu je  
obyw ateli państw a austrjackiego, a rząd  austrja- 
cki temu nie zapobiegnie, to w tern dowód, że 
albo sobie Niemcy lekceważą Austrję, jako sprzy­
m ierzeńca albo też rząd  austrjacki uważa P o l a ­
k ó w  z a  o b y w a t e l i  n i ż s z e g o  r z ę d u ,  
k tórych takie traktow anie ze strony Prusaków  
uw aża za w skazane i dlatego się o nich nie 
troszczy.

Spodziewam y się jednak, że rząd  austrjacki 
nareszcie wyjdzie z tej roli wyczekującej i potrafi 
to państw o zmusić d o  r ó w n o m i e r n e g o  t r a ­
k t o w a n i a  austrjackich obyw ateli lub też za­
stosuje środki represy jne (podobne do tam tych) 
względem pruskich obywateli, przebyw ających 
w państw ie austrjackiem .

Jak to było na tem „embeleusu cysarz- 
kiem“ 12 czerwca w  Wiedniu.

(C iąg dalszy).
(O pow iedział M aciek Z a jąc  z Luszow ic).

— No a po tym całym pochodzie dali wam 
też niemcy choć objad jak  się patrzy?

— D jabła w bok dały bestje. Jakeśm y przez 
całe miasto przejechali, to się człek tak  upapęził, 
że koszula była czerniutka jak  ścierka, a biedne 
rusiny, to aż się im z kożuchów woda niby gno­
jowica lała.

Nasze «kunitety« z K rakow a kazały  się nam  
w ysapać i czekać do objadu, a było już hola koło 
trzeciej godziny. Położyłem się w namiocie, ale 
sapać nie mam czem, bo po brzuchu chodziła mi 
dyrdakiem  procesja, jako zeźwa od rana  ani do 
sprószenia oka nie mieli, a do tego i kolacja była 
ni to ni owo. Poglądam , żeby choć poczciwe moje 
M arynisko nadbiegło z ratunkiem  — ale ani sły- 
chu o M arynie!

Chłopiska zaczęły się markocić, a wreszcie 
i kląć, bo brzuch, to pan  nieustępny — a tu jak  
kęsi >kuniteci« znikli, tak  niem a i niema!

Nareszcie koło p iątej popuścili nam  nasze 
baby  z tego w sadzka niby kurk i z kurn ika i aż 
się nam  nieco w oczach rozjaśniło, bo zawsze 
z babam i wyraźniej, a d rug ie  myśleliśwa, że prze­
cie one pom yślą co nam  o jakim  obiedzie. Nasze 
łkunitety* zaprow adziły  nas w ogród do jednej 
restauracje, kazali nam  siedzieć, a sam i poszli 
szukać obiaau. A ze się im o coś rozchodziło, to

się pokłócili, aż nareszcie koło 6 dano nam  jakichś 
polelotów, co się tutaj zowie zupa. Jadłem  ci to 
jadł, a moje biedne Marysisko to aż uszami trze­
pało, oną brejkę — a potem dano jakąś pieczeń, 
po szklance piwa, no i kazali nam grać.

Jak  było to było, ale gdy nam śwaby za­
grały  po naszem u — jako niby, że jeszcze Pol­
ska nie zginęła, — to my się trochę roztruchlili 
i ja  widzę, że mi w k ra ju  inaczej się widzi — 
a tu inaczy — i zacząłem tęsknić za chałupą — 
którą Boże odpuść ostawiłem na łasce sąsiadów.

A moje M arynisko aż się rozbeczało na ono 
granie i pow iada: Wiesz ty Maciek, a dyć ja ta ­
kie granie słyszała nie raz w Dąbrowie, to coś po 
naszem u grają, ale powiedzno mi, kędy to ten 
»embeleus«, bo ja  go jeszcze nie widziała.

Miałem jej to wytłumaczyć, ale nadleciał je ­
den kunitet i pow iada: No ludzie! wyspać się mi 
dobrze, ju tro  rano o piątej żebyście byli na no­
gach, bo jedziecie na K alenberg, skąd to król 
Sobek wyjechał na Turków.

Myślę se, jakby tu gdzie M arynę do baraku  
razem  ze m ną zaprowadzić, kiedyśw a się nie roz­
łączyli, ale na nic. Nareszcie przyszedł znajomiec, 
co we W iedniu służy — i pow iada — ja  W as oboje 
wezmę, bo mój P an  Polak kazał mi ze tro je ludzi 
na nocleg przyprow adzić.

N aturalnie, żem poszedł z kumotrem, ale cóż 
mi z tego, kiedy my spali oba w jednym  pokoju 
a biedne M arynisko spało znów osobno — samiu- 
teńkie jak  palec w pokoiku na trzeciem piętrze.

Rychło świt zerwałem się, mówię pacierz... 
a tu  i babina wchodzi. Zbiedolone, ślepia się jej 
w łeb skryły i miała niby popuchłe. Pytam  się 
jej coś ty taka nielusa, czyś nie spała, czy co? 
A jużcić... jakżem  miała spać, kiedym się bała, 
żeby kto do mnie nie wlazł, bo okno było na 
rozciż otw arte.

— »Ale głupia babo — dyć to nie we wsi — 
jeno aż n a  trzeciem piętrze, któżby tu wyłaził*.

Pojechałem potem »trajwasem* z babą do 
naszych i tuśm y czekali »kunitetów« do dziewią­
tej, gdzie nas słoneczko wypiekło galanto  — i nie­
jednem u się W iednia i parady  odniechciało.

Nareszcie »kunitet« nadbieżał, zjedliśwa gu- 
lasiu  i dziwno nam  było, co to za kraj, co to ni 
p iątku  a do tego suchego nie obserm ują i sobota 
sucha, a nam dają  mięso. A przecież wiem, co 
mój stryk  gadali, — a byli przecie starszem  b ra ­
tem, że św iat stoi tylko na suchych dniach*).

Pośniadaw szy jako tako pojechaliśwa ku Ka- 
lenbergow i »trajw asem t (tramwajem). Ale »trajwasc

*) Z d a n ia  tak ie  s ły sza łem  od fo rn a li, z_ k tó ry m i o ra ­
łem , a i d z iś  to  s ły szeć  m ożna, w zapadłych, w ioskach , gdzie  
Błonko o św ia ty  n ie  doszło .

i l  Feliksa Oesta o  Brodach
H  dostarcza wszelkie książki

, {% Na Ząaanfie wysyła katalogi.
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na samą górę nie wyjedzie, jeno trzeba koleją 
jechać, która kosztuje pare  szustek, toć my mu­
sieli czekać na »kunitet«, k tóry  gdzieś uwiązgł 
l na stacji stalim y z godzinę, śpiew ając to n a ­
bożne pieśni, to znowu polskie, które popraw dzie 
mówiąc bardzo mi się udały. Nareszcie nadjechał 
jeden pan  >kunitet«, gdzie się inni rozprószyli 
nie wiem i pojechaliśm y do góry.

Ładna ta  górka — tylko nie ma tam zboża 
na  niej, — tylko wino na  niej rośnie. Z kolei od- 
razućm y się w garnęli do kościoła, k tóry  świeżo

albo macie tu  jaki zasiłek i rób se kużdy co 
chcesz — to oni trzym ali nas w kupie, a dać nam 
nie mieli co. Tak ci i tu pedzieli, że tylko po trzy 
szustki wypłacą na osobę. J a  se z M aryną wypił 
dwa duże piw a — i aku ra t ta pensja co mi dał 
»kunitet« na to wydolała, a obiadu nie było za 
co kupić. A choć to ta ludow ina miała w węzeł­
kach jaki taki g ra jcar — ale se myślała — kiedyś 
nas tu tyle dale wywlókł — to nas chowaj za 
swoje.

Povdadali, że temu nasz kunitet nie winien
wybielony ładnie wygląda. K rakus jeden służył ino miemiecki, a osobliwie jakisi h rab ia  »Wilcza- 
do mszy, a jeden gra ł na organach — ale to byłyjsek* się nazyw a (Wilczek). Mówili, że prapradzia- 
krakow iaki, tylko ze żartu  poprzebierane. Le-j dek jego tak umiał basow ać królowi Sobieskiemu, 
dziutko zrobiło mi się na  w nątrzu, gdy zaspie- j tak  go lebować, żeby duchem jechał do wojny 
wano: iN ie opuszczaj nas*, a moje M arynisko,! pod Wiedeń, a potem, to nasze wojska głód m arły 
k tóre mi się trzym ało wciąż obydwoma rękam i, j i naw et im za to pies nie zaszczekał na podzię- 
aż płakało i pow iada mi — wis Maciuś! a dyć kowanie, tak  samo i ten takuteńko umiał naszych 
to rychtyk tak  śpiew ają jak  u nos w Luszowi-j zaćmić, że nas tu wywlekli, a potem kropnął w las 
cach. Potemu, ten książek, co miał mszę, pow ie- 'jak  wilk, a ty chłopie pij dudką groch, 
dział kazanie, o królu »Sobeckiem«, że się tu l Pedały krakowiaki, że do tej wojny nam ówił 
modlił przed bitw ą z Turkam i, że na tych polach Sobieskiego nie tyle papież, co jego M aryna — 
padło sporo z polskiego wojska, że Sobieski bro- bo jej było tak  akuratnie jak  też to i mojej, 
nić tu  w iary przyjechał. Powiedział, że Ociec św. Myślę, że był król taki zły na  swoją, jak  też i ja  
bardzo nas kocha — i do tego kościółka podaro- na  moję, że mię namówiła na  tę jazdę — i to 
wał obraz M. Boskiej, co jest na »untarzu*. A już ■ w takim czasie gdzie sianokosy gw ałtu wołają, 
najlepiej z tego zmiarkować kużden może, że nas Siadłem se przy  stoliku, m arkotny i zły, bo 
Ociec św. lubi, to jest to, że choć to jest suchy j  któżby był dobry  jak  się mu chce jeść a kupić 
piątek czy sobota, to wolno jeść śtuki, choćby (nie ma gdzie i dogadać się po naszem u trudno, 
i z niewiem jakiego ciołaszka, co nas bardzo ucie- a i Maryś moja, spuściła całkiem nos na kwintę, 
szyło, Jeno żeśmy już pierwej co p raw da zjedli Pytam  się jej, no czegóż dumasz'? Kazałaś jechać 
6ulaszu ze dwa razy, nie wiedząc o tej »ekspen- tulak, tom cię dla św. zgody usłuchał, i czegoś 
~ie* ale i tak  żaden z tego nie zaszwankował. chciała, toś dostała, teraz mi tu nie dumaj.

Zdawało się nam to kazanie — bo jegomości Nareszcie nadbiegł nasz człek znajom y z na- 
uie »publicył« nikogo, nie wołał, nie trzeszczał, szego powiatu, co to jest >dehkat$m« naszym  we 
jak  10 często u nas się słyszeć daje, ale było W iedniu — dopiero on nas zebrał kiloro, i z nim 
wszystko spokojniuśko grzecznie aż miło. Tylko i pojechaliśwa do ogrodu cesarskiego, co się zwie:
ten obrazek, co ze Rzymu, wydawał mi się za 
maluśki, za skrom ny — jak  z tak  daleka, no ale 
moc boska na wszystko.

Obejrzeliśm a tę kapliczkę gdzie król Sobek 
przy  mszy służył w roku 1683, 12. września. Ma- 
ciupcie to, ale miłe, bo jest tam i nasza M. Boska 
Częstochowska, i obraz m alujący tę wojnę, a na­
wet leży na szafie szabla, co j ą miał Sobieski 
pod Wiedniem. Potem  pokupowaliśm y na pa­
miątkę to mentaliki, to obrazki. Mentaliki jak  
mentaliki, ale obraziki były trochę za słone, i ma­
lusie, że z garści nie było ich nic widać.

W yszedłszy z kościoła, poczęliśmy się ka- 
ducznie oglądać za jakiem  pożywiałem, d o  to było 
już koło drugiej po obiedzie, ale ani słychu o czum. 
A obiecali nam, że tu  będzie obiad, jak  się patrzy, 
bo to jakiś g ruby  m agnat ma zafundować. Chło- 
piska się kręciły, jakby  im kto jaszczurkę na 
pępku położył, a te k ra  ' o wianki ze żartu  — czyli 
»poprzeonacońe« z paniów na baby wsioskie, ka­
zały się odbijać na potegrafjach razem  z młodemi 
krakusam i, co byli także »poprzeunacani«.

Pokazało się, że panowie um ią chłopów wy­
prowadzić, ale rządzić nimi nie umieli i nie umią. 

ak i nasi kunitety. Zam iast po embeleusie, po­
siedzieć ludowinie »przewietrzyliście się, prze- 
/zęśliście się, to możeta albo jechać do domu,

>Szenbrun«, a com tam widział, to 
w innym  lum erku.

wam opowiem 
(C. d. n.)

Ludowcy w Borysławiu.
Po pierwszem zebraniu organizacyjnem  z 21 

czerwca br. rozwinęliśmy spokojną, ale energiczną 
agitację za naszem Stronnictwem  między ogółem 
pracowników naftowych. Za najskuteczniejszy 
sposób krzew ienia szczytnych haseł naszego pro­
gram u uważam y jak  najszersze rozpow szechnia­
nie naszego kochanego organu  » Przyjaciela Ludu*, 
to też wszystkie przysyłane nam  egzem plarze 
rozrzucam y między Braćmi robotnikam i darm o 
lub opłatnie, Zyskujem y gorliwych pomocników 
w pracy w niektórych panach kierownikach, któ­
rzy  najwięcej mogliby nam  pomódz do ogólnego 
zwycięstwa, do wielkiej organizacji wszystkich 
pracowników naftowych pod sztandarem  S tron­
nictwa Ludowego.

Na posiedzeniu Komitetu naszego w niedzielę 
5. lipca w »Sokole* jawili się wszyscy Przyjaciele 
Komitetowi z licznymi gośćmi, tak, że w zebraniu 
uczestniczyło około 50 osób. Na wstępie obrad 
wszyscy zebrani ujawnili jak  największą r a d o ś ć  
z p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  o d  w ó d k i ,
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w czem idą zupełnie na  p rzekór wódczanym wszech- 
polakom  i panom  socjalistom razem  z tow arzy­
szem W itykiem, k tóry  na  publicznem zgrom adze­
niu na  >Kopcu W ityka* nazw ał wódkę »jedynym 
środkiem odżywczym* robotnika*. A bodajże go 
kaczka kopia z jego środkiem  odżywczym.

N ajserdeczniejszy przyjacielski ton panow a 
na naszem  zebraniu. Wszyscy wypowiadali ocho­
czo swe zdania w różnych spraw ach, zachęcając 
się nawzajem  do wspólnej pracy dla dobra swego 
i swych Braci chłopów. P. S z  m i g i e l  zdawał 
spraw ę z onegdajszego wiecu naftowego w Bo 
rysławiu, przedstaw iał spraw ę ewentualnego boj 
kotu firm, uchylących się od »Związku producen­
tów*, omawiał różne spraw y taktyczne miejscowe, 
wzywał Przyjaciół do najgorliw szego rozpowszech­
niania »Przyjaciela Ludu*. Przewodniczący Józef 
G r u s z k a  na  życzenie posła D ł u g o s z a  oznaj­
mił komitetowi, że we wszelkich p rzykrych  sp ra­
wach robotników  z przedsiębiorcam i czy też 
z urzędnikam i i w innych zażaleniach najchętniej 
poseł D ł u g o s z  pospieszy z pomocą. Prosim y 
tedy wszystkich Ludowców donosić o podobnych 
zajściach Komitetowi albo Zwierzchnictwu Komi­
tetowemu, a spraw y się pom yślnie załatwi. P. 
T w a r ó g  poruszył kwe6tję przystąpienia Ludow­
ców do z a w o d o w e g o  S t o w a r z y s z e n i a  
B r a t n i e j  P o m o c y  — co Komitet p rzy ją ł chętnie 
do wiadomości z przyrzeczeniem  zajęcia się tą 
w ażną spraw ą. Po żywej i serdecznej pogadance 
Komitet skończył posiedzenie. Na tw arzach wszyst­
kich malowało się zadowolenie z przyjacielskiej 
pogaw ędki i serdecznych narad . N astępne posie­
dzenie będzie 19. l i p  c a  w n i e d z i e l ę  o 3 p o  
p o ł u d n i u  w »Sokole*, na  które już zapraszam y 
wszystkich Komitetowych z gośćmi.

Do pracy, kochani Przyjaciele, a staniem y 
w net z wszystkimi Braćm i robotnikam i naftowym i 
jako  jedna  silna organizacja Ludowców w B ory­
sławiu. Sekretarz.

M ądre słowa.
Z końcem m aja br. odbyło się we W iedniu 

walne zgrom adzenie »Z w i ą z k u  c h ł o p ó w  d o 1- 
n o - a u s t r j a c k i c h * .  istniejącego zaledwie od 
roku, liczącego już wiele tysięcy c z ł o n k ó w -  
c h ł o p ó w .

Do W iednia przybyło  przeszło p i ę ć  t y s i ę ­
c y  c h ł o p ó w  z muzykami, chorągw iam i i odzna­
k a m i — a przyjęcie tych chłopów w stolicy Au- 
s trji i przem ow y do nich najw ybitniejszych oso­
bistości i m inistrów  dowodzą, czem je s t chłop 
zorganizow any — i jak ą  rolę może odgryw ać 
w państwie.

Przed południem  28. m aja br. odbyw ały się 
posiedzenia delegatów i komisji, zaś po południu 
tegoż dnia odbyło się walne zgrom adzenie »Zw iąz- 
k u  c h ł o p s k i e g o *  pod arkadam i ratusza wie­
deńskiego. P rzybył n a  to zgrom adzenie burm istrz 
m iasta W iednia Dr. L u e g e r ,  m inister rolnictwa 
dr. Ebenhoch, m inister robó t publicznych dr.

Cj
Gessmann, bardzo wielu posłów i wybitnych oso­
bistości.

Zgrom adzonych chłopów pow itał imieniem 
m iasta W iednia dr. Lueger, poczem tak  mówił: 
»Moje zjawienie się między Wami jest dowodem, 
że n i e  z n a m  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  m i a s t e m  
a ws i ą .  Wszyscy mamy obowiązek w s p ó l n i e  
działać, — czy na chleb nasz pracujem y w mieście, 
czy też na wsi, wszyscy m amy się trzym ać za 
ręce abyśm y nareszcie mogli uczynić nieszkodli­
wymi tych, k tórzy zagrażają  naszym  interesom. 
W W aszych oczach pewnie mi to nie zaszkodzi, 
że jestem  doktorem obojga praw. Ukończyłem 
uniw ersytet, jednakow oż nie czuję się zgoła upraw ­
nionym z góry patrzeć na chłopów. Chłopi zawsze 
jeszcze m ają górę nadem ną w jednym  kierunku. 
Ja  nie umiem pługiem  kierować, a chłopi umieją. 
Jedno jednak  wiem dobrze: B i a d a  n a r o d o w i ,  
k t ó r y  n i e  s z a n u j e  swego stanu chłopskiego. 
S t a n  c h ł o p s k i  j e s t  k o r z e n i e m  i p n i e m  
n a r o d u  i m u s i  d l a t e g o  b y ć  s z a n o w a n y  
p r z e z  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  t y l k o  g a ł ę z i a m i  

l i ś ć m i . . .
Następnie mówił burm istrz W iednia dr. Lue­

ger o bójkach i swarach na  uniw ersytetach, — 
co nas bezpośrednio nie obchodzi.

P o  Luegerze zab ra ł głos m inister rolnictwa 
dr. Ebenhoch i tak mówił: > Kochani Przyjaciele! 
Ze szczerego serca stawiłem się tu  na  zaprosze­
nie W aszego prezydenta, a mego kochanego P rz y ­
jaciela. Gdzie bowiem mógłby i pow hiienby się 
czuć szczęśliwym m inister rolnictwa, ja k  nie p o ­
śród t y s i ą c z n y c h  zastępów c h ł o p ó w ,  którzy 
się zebrali, aby pilnować i radzić o swoich inte­
resach — lecz nie — n i e  o s w o i c h  i n t e r e ­
s a c h ,  a l e  o i n t e r e s a c h  p a ń s t w a ,  a l b o ­
w i e m  sprawy i interesy stanu chłopskiego są inte­
resami państwa. N ajpierw  poczuwam się do obo­
wiązku podziękować Wam serdecznie za owacje, 
któreście dziś urządzili w a s z e m u  ministerstwu. 
M inisterstwo rolnictwa jest w a s z e m  m inister­
stwem, m i n i s t e r  r o l n i c t w a  w a s z y m  m i n i ­
s t r e m ,  urzędnicy m inisterstw a rolnictwa są w a- 
s z y  m i urzędnikam i, prace m inisterstw a rolnictwa 
są dla was przeznaczone i wszystko co w tem 
ministerstwie się tw orzy i wypracowuje, m a  b y ć  
d l a  W a s . . .

S t a n  c h ł o p s k i  t w o r z y  w k a ż d e m  
p a ń s t w i e  f u n d a m e n t  j e g o  b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  k u l  t u r  y i p r  z y s z ł o ś  ci. Jasnem  jest 
zatem, że każdy m inister rolnictw a ma święty 
o b o w i ą z e k  s t a ć  n a  s t r a ż y  i n t e r e s ó w  
s t a n u  c h ł o p s k i e g o  z całą m ęską siłą, energją 

miłością. — Wam jest oddana moja praca, do 
was należy mój czas i moje gorące serce. W tem 
znaczeniu witam W as całem sercem jako zastęp­
ców austrjackiego włościaństwa i proszę, abyście 
z całem zaufaniem przedłożyli mi życzenia i żą ­
dania Wasze, bo wiem, że stan  chłopski praw ie 
wyłącznie je s t podstaw ą bezpieczeństwa naszej 
Ojczyzny wspólnej, kochanej*.

Tak mówił burm istrz m iasta Wiednia, k tóry  
podziw w zbudzającym i czynami dowiódł, że nie 
szerm uje frazesam i, tak  mówił m inister austrjacki,
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Świadomy znaczenia stanu  chłopskiego dla państw a.
u  n as?  »U nas inaczej, inaczej, inaczej«. 

Oto próbka.
D nia 22. czerwca odbyło się w Krakowie 

W sali ratuszow ej doroczne »Ogólne Zgrom adze­
n ie  członków C entralnego Związku Galicyjskiego 
przem ysłu  fabrycznego*. Był tam jeden minister, 
,w ielu szefów sekcji i innych dygnitarzy. Imieniem 
m iasta witał zgrom adzonych prezydent m iasta 
K rakow a dr. Leo, którego tak  r.jęło za serce owe 
zebranie, nawiasem  mówiąc, złożone w czterech 
p ią tych  z »Polaków mojżeszowego wyznania*, że 
b iad a ł m iędzy innemi dr. Leo nad »zbyt jedno- 
stronnem  popieraniem  rolnictw a przez rząd* ze 
szkodą przem ysłu.

E j panie Prezydencie, czy to tylko napraw dę 
tak  jest u  nas w Galicji?

Czy to może jest dogmatem ekonomji spo­
łecznej i politycznej, w ykładanej ongiś przez 
'P ana n a  uniw ersytecie w Krakowie?

Jeżeli to praw da, że rząd  tak bardzo >jedno- 
stronnie* popiera rolników, to skąd się wzięło 
nag le  w Galicji tyle miljonów »dziadów* chłopów, 
bo inaczej nie można nazw ać chłopa, k tóry  z ro ­
dziną ma wyżyć z 1—3 morgów pola — a takich 
we wsi mamy co najm niej t r z y  c z w a r t e .

Czy doczekamy się kiedyś i w Galicji takich 
mów do chłopów, jak  m inistra E benhocha we 
W iedniu ?

Tak — doczekam y się, ale wtedy, k i e d y  
z r o b i m y  to,  co z r o b i l i  c h ł o p i  d o l n o -  
a u s t r  j a c o y, to jest kiedy u t w o r z y m y  w Ga­
licji taki »Związek chłopski*, w którym  nie b ra ­
knie żadnego chłopa i kiedy n a  posłów wybierać 
będziem y ludzi, co dobro chłopa uw ażać będą 
za dobro narodu, jak  to ciągle pow tarzał nie­
śm iertelny Tadeusz Kościuszko.

Chłop zorganizow any i potężny poda rękę 
mieszczaninowi, jak  b ra tu  i nie zechce niczyje] 
krzyw dy, a przem ysł sojczysty* gorąco poprze, 
boć to przecie wspólne bogactwo narodu, 1. W.

Co słychać w Polsce.
Kiedy samem skazaniem  S i c z y ń s k i e g o  

na śmierć sprawiedliwości stało się zadość, ode­
zwały się w społeczeństwie polskiem głosy nio­
sące mu przebaczenie. P ierw szą w tym szeregu 
b j ła  szlachetna kobieta, której serce najbardziej 
zranionem  zostało przez krw aw y ów czyn: wdowa 
po zam ordowanym  nam iestniku. W niosła ona 
prośbę do cesarza o ułaskaw ienie Siczyńskiego. 
Do głosu jej przyłączyła się znaczna część społe­
czeństwa polskiego. Równocześnie o ułaskaw ienie 
dla Siczyńskiego postanow ił prosić akademicki 
kongres słowiański, obradujący właśnie w P radze 
podkreślając, że w ykonanie w yroku na długi czas 
nie dopuści do wzajem nego porozum ienia się obu 
b ratn ich  narodów .

Tę jednak  w yciągniętą ku nim naszą dłoń 
odepchnęli b ru taln ie  IJkraińcy, naig raw ając się 
t/lk o  z szczerych naszych zam iarów i żądając, 
byśjpy  sie byli ieazcze p rzed  w ydaniem  wyroku

oświadczyli za bezkarnością dla mordercy, a więc 
tern samem godzili się niejako z jego czynem. 
Jak  w takich w arunkach pójdzie dalej nasze 
wspólne pożycie z tym  odłamem narodu  ruskiego 
n a  jednej ziemi — nie trudno przewidzieć, może 
tylko lud rusk i zrozumie, że droga wiecznej nie­
nawiści, na k tó rą  go prow adzą prow odyrzy jego, 
jest karkołom ną, a jedynie w zgodzie sąsiedzkiej 
na jednym  zagonie przyszłość nasza wspólna.

Za kilka tygodni naród  polski przeżyw ać 
będzie jedną z tych chwil świętych, kiedy przed  
oczyma jego stanie przeszłość prom ienna. Od­
grzebią się w nim wspomnienia wielkich postaci, 
co z Turkam i szli na  boje i lepsze widzieli czasy, 
niż my dzisiaj, poćw iartowani i niewolni. W tryum ­
falnym  pochodzie obniesie się po rynku  żółkiew­
skim w szkarłatnej trum nie — jak  sobie tego ży­
czył — prochy wielkiego hetm ana Stanisław a 
Żółkiewskiego, ze czcią je składając napow rót na 
spoczynek wieczny, k tóry  im odebrała ręka ja ­
kiegoś barbarzyńcy, burząc szereg trum ien w pod­
ziemiach kościoła w Żółkwi. Po bitwie pod Ce- 
corą 7 października 1620, w której legł Żółkiewski 
na polu chwały, Turcy zwłoki jego zabrali i do­
piero/za sowitym okupem dostały się one do gro­
bowca rodzinnego w Żółkwi. P rzed trzem a laty  
zauważono, że trum na hetm ańska rozbita, śmier­
telne jego szczątki z innymi pomieszane. P rzy ­
prow adzono to wszystko do porządku, odnowiono 
i na  wrzesień naznaczono uroczystość złożenia 
prochów hetm ana do nowych grobowców.

I pod drugim  zaborem  przeszłość przem ó­
wiła do nas w ostatnich dniach. Pam iętne miejsce 
klęski Tadeusza Kościuszki, Maciejowice, pod 
którem i padł ranny  i dostał się do niewoli, a z nim 
upadło pow stanie Kościuszkowskie, spłonęły...

A teraźniejszość mówi wciąż uciskiem i gwał­
tami. W gubern ji piotrkow skiej zam knął rzad  
rosyjski 17 szkół pryw atnych polskich w P iotrko­
wie samym, w Częstochowie, w Sosnowcu i w Za­
głębiu D ąbrow skiem — znowu dziatw a polska kryć 
się m usi z nauką. Czasopismo »Polak-Katolik« 
w ydrukowało broszurę »0  miłości Ojczyzny* i za 
to skazano właściciela tej d ru k arn i na  100 rubli 
grzyw ny lub miesiąc więzienia. Nie lepiej dzieje 
się i pod Prusakiem .

R edaktorkę gazety  kobiecej, wychodzącej 
w Poznaniu skazał sąd prusk i na  180 m arek 
grzyw ny za rzekom e ^podburzanie do gwałtów*. 
»Podburzania* tego dopatrzyła się p ru ska  proku- 
ra to rja  w umieszczonem w powyższej gazecie prze­
mówieniu, k tóre wygłosił we Lwowie znany pa- 
trjo ta  ks. biskup B andurski na  tegorocznym  ob­
chodzie rocznicy bitw y pod Racławicami. Chociaż 
obrońcy tłumaczyli w sądzie, że przem ow a ks. 
biskupa nie zaw iera ani krzty  podburzania, sę­
dziowie pruscy nie dali się przekonać, lecz w y­
dali wyrok, skazujący redak torkę Głosu* pan ią  
Karwowską na  180 m arek za w ydrukowanie tej 
mowy w gazecie.

Gc S -tcIiac  v  f l e c i e .
S p r a w a  U a j .  w R o s j i .  Wiadomo po­

wszechnie, te  R osjanie w yznają roligję prawo-
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sławną, k tó ra  różni się od naszej kilkoma p ra ­
wdami w iary i nie uznaje papieża. Są oni w tem 
zaciekli, że prześladują innowierców, a na k a tu ­
szo w prost wystawiali mieszkańców Chełmszczy­
zny, k tó rzy  wytrwali przy wierze katolickiej. O- 
becnie Rzym czyni kroki o przyw rócenie unji, 
pierw szym  ma być urządzenie misji bazyliańskich 
na  obszarze, cesarstw a rosyjskiego. W spraw ie 
tej wyjechać m a niebawem do P etersburga wy­
słannik m etropolity Szeptyckiego ze Lwowa.

W i z y t a  W i l h e l m a  I I  u c a r a .  Oba­
wiaj ąc się o u tra tę  dobrych stosunków  z Rosją, 
nadw erężonych przez porozum ienie rosyjsko-an- 
gielskie, zjeżdża niemiecki cesarz Wilhelm na wo­
dy bałtyckie i tara spotkać się ma z carem. Pó­
źniej złoży mu wizytę prezydent republiki fran ­
cuskiej.

K a r a  ś m i e r c i  w R o s j i  i w e  F r a n c j i .  
Równocześnie w dwu parlam entach wznowiono 
spraw ę k a ry  śmierci. R osyjska Duma otrzym ała 
w niosek lewicy, podpisany przez 103 posłów o 
zniesienie kary  śmierci. W paryskiej Izbie depu­
tow anych wniosła komisja, aby dla zbrodniarzy 
zatrzym ać k arę  śmierci, ale wykluczyć dotychcza­
sową jaw ność egzekucji, nie b rak  jednak  było 
głosów za całkowitem zniesieniem tej barbarzyń ­
skiej kary , a zastąpieniem  jej dożywotniem wię­
zieniem.

G w a ł t y  s z a c h a  p e r s k i e g o  nie ustaja. 
Na więźniach cesarskich dokonyw ane są ohydne 
tortury , rozwścieczone kozactwo szachowskie (Per­
sowie, ale wyćwiczeni przez rosyjskich oficerów 
kozackich) w yryw a im włosy z brody, kluje no­
żami, na pół dusi, psom rzuca na pożarcie. Tylko 
ono wierne pozostaje szachowi, bo reszta wojska 
przechodzi całymi pułkam i na  stronę s try ja  jego 
księcia Zillego, k tó ry  dąży do zajęcia tronu. 
Właściwie należał on mu się już dawno, bo 
książę ten jest najstarszym  synem dziadka 
obecnego szacha, ale ponieważ m atką jego była 
księżniczka innej krwi, a nie rów nej panującej, 
nie mógł więc tronu  odziedziczyć. S try j szacha 
ma znaczne fundusze i znakomicie wyćwiczoną 
n a  sposóu europejski armję, a p rzy  pomocy tych 
dw u potęg łatw o może dojść do rządów.

OKRUSZYNY.
MUIon sto tysięcy koron  wkładek wyka­

zuje obecnie Bank parcelacyjny, w tem więcej 
jak połowa oszczędności chłopskich z kraju, 
z Niemiec, a  głównie z Ameryki.

.Wszyscy ludowcy tylko w tym Banku po­
winni składać swe oszczędności.

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

Do Czytelników „Przyjaciela LuduM w powiecie 
Mieleckim. Koło Towarzysiwa Szkoły Ludowej (T. S. 
L) w Mielcu zamyśla urządzić szereg odczytów tak po 
miasteczkach, jakoteż i po wsiach całego powiitu Mie­
leckiego. Odczyty będą tak ułożone, że każdy chętny

wiadomości włościanin będzie mógł z nich korzystać 
bez wielkiego natężania i przygotowania się. Będą tt 
odczyty obejmowały następujące przedmioty: 1) Hi- 
storję Polski; 2) Opis ziemi czyli geografję, 8) Ule­
pszenia łąk i pól; 4) O drogach, kolejach i kanałach 
spławnych; 5) O handlu i przemyśle; 6) O leczeniu 
zwierząt domowych; 7) O środkach aptecznych; 8) O 
udzielaniu pomocy ludziom w nagłych wypadkach 
9) O zasięganiu porady prawniczej, 10) O administra­
cji gminy, powiatu, kraju i państwa.

Upraszam Szanownych Czytelników o udzielenie 
mi pomocy w organizowaniu nogadanek naukowych 
w następujący sposób. Kilku Czytelników się porozumi 
między sobą i ułoży, w której gminie, w jakim domu 
kiedy i o czem chcieliby mieć u siebie pogadankę 
naukową. Po porozumieniu się należy mię zawiado- 
mić tak, abym miał czasu dosyć na ułożenie porządku 
odczytów i na złożenie grona nauczycielskiego z osób, 
które dla krzewienia oświaty chętnie zechcą ponieść 
trudy i czas ofiarować bezinteresownie.

Wiadomo wszystkim, że o ś w i a t a  d a j e  s p o ­
s ób  do ż y c i a ,  a często i bogaci człowieka. Sądzę 
więc, że odezwa moja nie pozostanie bez skutku i że 
przyniesie choć trochę korzyści, bo przecież znajdą się 
tacy między Czytelnikami, którzy Towarzystwu Szkoły 
Ludowej pójdą na rękę. Na inne sposoby zapraszania 
nas nie stać. Inżynier Jan Haładej

przewodniczący T. S, L. w M idcu.
Straszny pożar na kopalniach nafty w Tustano- 

wicach-Borysławiu. W sobotę 4. lipca o godz. 2 po 
południu deszcz lunął podczas burzy jak  z cebra, 
posypał się grad, pioruny biły raz za razem. Już 
zdawała się burza przechodzić, a pioruny milknąć, 
gdy nagle w trzech różnych miejscach na kopal­
niach zapaliło się od piorunów. W środku m iaste­
czka Borysław ia spalił się stary  zam knięty dawno 
szyb »Karpackiego«, k tóry  narobił mieszkańcom 
niemało strachu. Szczęściem nic się nie zajęło, 
bo ogień wcześnie ugaszono. Na Tustanowicach 
pod Borysławiem  spalił się produkujący 12 w a­
gonów dziennie szyb kopalni »Litwa*. Ogień trw ał 
przez dwa d n i Szkoda 26 tysięcy koron, zaase- 
kurow ane w krakow skiej »Florjance«. Na drugim  
końcu Tustanowic zapalił się z ogromnym hukiem  
od pioruna sławny na ćały św iat świeży szyb 
>Oil City*, k tóry  w yrzucał od trzech tygodni 
z łona ziemi po 150 w a g o n ó w  d z i e n n i e  ropy. 
W 9-ciu dołach tuż koło szybu było ropy  przeszło 
500 wagonów. W szystkie doły stanęły w m gnieniu 
oka w płomieniach, a czarny jak  smoła dym przy­
k ry ł całą okolicę. U wylotu szybu tryskał w górę 
na  jakie 30 kilka metrów ognisty slup ropy, a 
w przestrzeni 300 metrów na długość kłębował 
się ogień przeraźliw y. Po kilku godzinach doły 
z ropą puściły, a paląca się ropa spłynęła szero 
kim rowem jakie 1000 metrów aż do chałup wiej­
skich. Po drodze spaliła ta  ognista rzeka trzy  
szyby: »Celebesc, >Hadwiga* i »Kismetc. Spaliła 
się oczywiście ropa w dołach przy  wszystkich 
szybach, ogrzewalnie, elektrownia, rezerw oary  
łazienki i w szystkie zabudow ania; została po 
każdym  szybie tylko kupa żelaznych rupieci. 
Ż wielkim trudem  udało się przy pomocy pionie­
rów z Przem yśla zastanowić płynący ogień na*
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sk raju  chat, ale jedna cliata doszczętnie się sp a ­
liła, dwie rozebrano, drzew a poopalane. Ropa 
obficie spłynęła popod wały tak, że cały potok 
Łoszeni zalany czarną ropą. Pola naokoło w ypa­
lone i stratowane, pogorzelisko przedstaw ia s tra ­
szny widok, choć straszniejszy był pożar, gdy 
ropa zaczęła płynąć, kiedy na przestrzeni tysiąc 
kilkadziesiąt metrów buchał w górę kłębiasty 
wał ognia. W szystko to działo się w nocy z so­
boty na niedzielę. Jak i strach  ogarnął ludzi to 
łatw o sobie wyobrazić. Niedużo brakło, a mógłby 
się zająć silnie buchający szyb »Anen« stojący 
o jakie 80 m. od płonącego pożaru, a w tedy po­
szłaby cała okolica z dymem. »Oil City* pali się 
jeszcze i będzie się palił z tydzień albo więcej.

Takto przez lekkomyślność panów  przedsię­
biorców, a przez macoszą gospodarkę rządu, m a r ­
n u j ą  s i ę  takie skarby  i bogactwa, k tóre w in­
nych krajach  stw orzyłyby szczęście i d o b ro b y t 
U nas jest dużo ropy, a niema jej gdzie bezpie­
cznie schować, ani korzystnie zbyć; a ludzie cho­
dzą bez pracy  dlatego, że jest dużc^ ropy. Toteż 
nie dziw, że jakby  dla ironji losu naszego ludzie, 
a to wszyscy z lekkiem sercem z nadzieją lep­
szych czasów patrzą, jak  się skarby  naszej bo­
gatej ziemi palą.

Jak tępić owauy w stajniach ? Jedna z rolniczych 
gazet niemieckich podaje sposoby tępienia owadów 
w stajniach, zwłaszcza much i pająków. Muchy nie lu­
bią bardzo przeciągu, a potrzebują dużo światła. Z tej 
przyczyny najskuteczniejszymi i najtańszymi środkami 
przeciw są: przyćmienie światła w stajni i urządzenie 
żywego przeciągu w okolicy powały. Zaciemnienie to 
zmusza muchy do ustąpienia. Ciemność bowiem działa 
pod tym względem daleko korzystniej, jak smarowanie 
ścian rozmaitemi substanciami o ostrym zapachu. Je­
żeli nadto zrobi się przeciąg powietrza w miejscu nie- 
szkodliwem dla zwierząt, mianowicie poa powałą, wów­
czas muchy ustąpią ze stajni wkrótce.

Ostatnimi czasy udało się wynaleźć aparat do tę­
pienia much — jak to Czytelnicy przekonać się moga 
z ogłoszenia, umieszczonego w dzisiejszym „Przyjacielu". 
Czy będzie on istotnie przydatny w gospodarstwach, 
tego naprzód twierdzić nie możemy — prosimy jednak 
Czytelników, aby nam donieśli o skuteczności tego wy­
nalazku, gdy go spróbują w gospodarstwie.

W dzień przed kongresem Stronnictwa Ludowego 
był jeden z ludowców na nieustającej wystawie Towa­
rzystwa „Muzeum Przemysłowego" w Rzeszowie i ku­
pił na niej pewien przedmiot, mówiąc, że na drugi 
dzień wstąpi po niego. Dotychczas jednak nie zgłosił 
się. A ponieważ nazwisko ani adres nie jest wiadomy 
Zarządowi „Muzeum", dlatego tą drogą za pośredni­
ctwem „Przyjaciela" uprasza Zarząd „Muzeum Prze­
mysłowego" w Rzeszowie, by dotyczący ludowiec ze­
chciał wymienić zakupiony przez siebie przedmiot i po­
dał dokładny swój adres, aby można mu ten przed­
miot odesłać. Adresować należy tak: Wydział Tow. 
„Muzeum Przemysłowego" w Rzeszowie.

Znów straszny wypadek zdarzył się na ram pie 
m iędzy Palczowicam i a Laskow ą (pow. Wadowice). 
Oto pociąg osobowy kolei lokalnej, żdążający od 
„pytkowic najechał W alentego Sołtysa, ran iąc go 

okropny sposób i łam iąc m u dw a żebra. Nie­

szczęśliwego odwieziono do szpitala, gdzie wal­
czy ze śmiercią. W inę tu ponosi przedew szystkiem  
Z arząd  kolejowy, k tó ry  kieru jąc się osławionym  
»systemem oszczędnościowym* nie daje po bo­
cznych drogach zam ykanych ram p, locz zwyczaj­
ną tabliczkę z ostrzeżeniem, k tó reg o  chłop nie 
czyta bardzo często z tej prostej p rz yczyny, że 
jest analfabetą.

O w ypadku tym donosi nam  Czztelnik nasz 
p. W ojciech Żak z Palczowic.

Zaraza nosacizny. Tragiczny w ypadek zdarzył 
się w Ozerniowcaoh w zakładzie badan ia  środków 
spożywczych. Skutkiem  rozbicia się słoja z bak- 
terjam i nosacizny, zaraziło się tą  straszną cho­
robą czworo ludzi, z k tórych tro je  uległo śmierci, 
a tylko jeden zdaje się będzie ocalony.

Dr. Luksch, lekarz szpitala czerniowieckiego, 
zajm ował się badaniem  bakcylów nosacizny, k tó ra 
jak  wiadomo, wywołuje tę straszną chorobę u koni 
i je st rów nie niebezpieczną dla ludzi. W łaśnie 
przy  badaniach w yjął był z szafki słój zbak terjam i 
nosacizny, k tó ry  w ysunął mu się z ręki i upadł 
na ziemię, k rusząc  się na drobne kawałki, a ba- 
k terje  nosacizny rozleciały się w pracow ni i w ca­
łym  zakładzie. P ierw szy  padł ofiarą strasznej za­
razy  sam dr. Luksch — jednakow oż udało się 
uratow ać go, co się zdarza nader rzadko, przez 
natychm iastowe w ypalenie zakażonego miejsca. 
N atom iast pociągnęła zaraza  inne ofiary. I  tak  
zachorował wśród objawów nosacizny asystent 
zakładu Arnoscht, M orawianin, od roku  zaledwo 
żonaty i kancelista tego zakładu Lipecki. Obaj 
tego samego dnia zmarli. Służący Marko, k tóry  
się również zaraził nosacizną, leży w agonji.

Nosacizna jest chorobą zakaźną, wywołaną 
przez bakterje, zachodzi u koni i innycb zw ierząt 
j ak osłów, kotów. U koni przebieg nosacizny rzadko 
kiedy w ystępuje tak  ostro, ja k  u innych zwierząt. 
O bjaw ia się w gruzłach i krw aw ym  wycieku 
z nosa, w następstw ie następuje  opuchnięcie g ru ­
czołów, u trudnienie oddechu, w w ypadkach ostrych 
febra. Z zw ierząt przenieść się może nosacizna 
na  łudzi, najłatw iej na  tych, k tórzy przebyw ają 
koło zakażonych zwierząt.

Przebieg* choroby tej u ludzi jest najczęściej 
bardzo  ostry  i gwałtowny. Na miejscach zakażo­
nych w ystępują czerwone plamy, w następstw ie 
febra, ból we w szystkich członkach. N astępnie na 
nosie ukazu ją  się te same gruzły  i w yrzuty, co 
u koni, potem  ostry  kaszel. W trzy, najw yżej 
ośm dni następuje  śmierć. Z darza  się też, że czło­
wiek zachoruje n a  nosaciznę chroniczną. W tedy 
choroba trw a całymi miesiącami, a objaw y są te 
same, co p rzy  w ypadku ostrym . Śm iercią jednakże 
kończy się mniej więcej tylko połow a wypadków 
zakażenia. Źródłem zakażenia jest praw ie we 
wszystkich w ypadkach — koń. Źakażenie nastę­
puje przez dostanie się bakcylów nosacizny do 
krwi, lub przeż wdycliiwanie do pluc. R zadko 
zdarza się zakażenie człowieka od drugiego czło­
wieka, chorego na  nosaciznę.

Z powodu tego w ypadku rozeszły się naw et 
pogłoski, że to dżuma, a nie nosacizna — okazało 
się jednak, że są one nieprawdziwe.
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Katastrofa w kopalni. W Józówce w południo­
wej Rosji nastąp ił w tam tejszej kopalni wybuch 
gazów, przyczem  przeszło 300 górników  straciło 
życie. Dotąd wydobyto 165 m artw ych zwłok. 
W zapadłej części kopalni jest zam kniętych jeszcze 
około 100 robotników. Słychać ich wołania o ra ­
tunek. Kilku górników, których zdołano w yrato­
wać, zmarło dnia następnego.

Nieszczęśliwe wypadki. W R adym nie (pow. J a ­
rosław ) wsiadło trzech żołnierzy do pospiesznego, 
zam iast do zwykłego pociągu. Kiedy tę pomyłkę 
spostrzegli, chcieli wyskoczyć z pociągu, k tóry 
już był w pełnym  biegu i upadli tak  nieszczęśli­
wie, że wszyscy trzej zginęli na miejscu pod ko­
lam i pociągu.

B rak należytego nadzoru  ze strony rodziców 
nad  dziećmi jest bardzo często przyczyną nieszczę­
śliwego w ypadku. Ot w gminie Lutcza (pow. S trzy­
żów) czteroletni chłopiec syn tam tejszego gospo­
darza  Jęd rze ja  Łukaszka, pozostaw iony bez do­
zoru, poszedł się bawić nad  w ezbraną podówczas 
rzekę Stobmcę. Ja k  poszedł, tak już nie wrócił — 
i dopiero po czterech dniach zdołano odszukać 
i w ydobyć z rzeki m artw e zwłoki. O tym w ypadku 
donosi nam  ludowiec Fr. Szurlej.

Za stacją w Ustjanowej najechał pociąg to­
warowy 53 letniego gospodarza Niteczkę i zabił 
go na miejscu. Niteczko chciał przejść na drugą 
stronę toru, a ponieważ był głuchy, więc nie 
usłyszał nadjeżdżającego pociągu.

Nie wolno rachować na reńskie i centy. P rzy ­
pom inam y Czytelnikom, że z dniem 1. lipca za­
częło u nas w całem państw ie obowiązywać znane 
rozporządzenie m inistra skarbu. R ozporządzenie 
to zab ran ia  rachow ać pod k arą  grzyw ny według 
dawnej w aluty na reńskie i centy, a nakazu je 
rachow anie wyłącznie według obecnej w aluty ko­
ronowej. Od tego dnia m uszą być podaw ane 
w koronach w szystkie ceny w rachunkach kupie­
ckich, cennikach, ofertach, na tow arach za okna­
mi wystawowem i i t. p. K toby się do tego nie 
zastosował, tylko dalej podaw ał ceny w guldenach, 
ten będzie podlegał karze.

Zwrócić w końcu musimy uw agę także i na 
tę okoliczność, że i ceny w ogłoszeniach po g a­
zetach m u s z ą  b y ć  p o d a w a n e  według waluty 
koronowej lub huerzow ej.

Opalenie ropą lokomotyw, o czem donosiliśmy po­
przednio, jest już rzeczą postanowioną. Rząd zakupi na 
pewno 30.0U0 cystern nafty na cel, chodzi teraz tylko 
o ugodzenie się do do ceny. Zakupno to jednak bę­
dzie rozłożone na kilka lat tj. w pierwszym roku mi 
msterstwo będzie potrzebowało tylko 10.000 cystern — 
ale i to podobno teraz jeszcze nie nastąpi, aż w roku 
przyszłym, bo zmiana ta używania ropy zamiast węgla 
wymaga wielu przeróbek w lokomotywach i budowę 
osobnych zbiorników na ropę.

Odpowiedzi Administracji.
Gołojuch A.: O trzy m aliśm y , d z ięk u jem y . — Kasyno: za­

płacone. — Wnuk St., Mazur W.: P ie n ią d z e  o trz y m a liśm y . — 
Wilk Fr.: 4 K. o trz y m a liśm y , g aze tk ę  w y s y ła m ,.  -  Pasternak 
L: Ju ż  n ie  w ychodzi.

D ru g ie  pó łrocze  ju ż  się zaczęło, a w ielu  C zy te ln ik ó w  
n ie  odnow iło  jeszczo  p re n u m e ra ty  za „P rz y ja c ie la  L u d u " . 
W obec teg o  p ro s im y  C zy te ln ików  „ P rz y ja c ie la  L udu*  za le­
g a ją c y c h  z zap ła tą , o w y ró w n an ie  p re n u m e ra ty , celem  u n i­
kn ięc ia  p rz e rw y  w  w ysy łce  g aze tk i. P rz y  każdej zm ian ie  
m iejscow ości trz e b a  kon ieczn ie  p o d aw ać  i a d re s  daw n ie jszy . 
Kto tego nie uczyni, ten niepotrzebnie naraża się na opóźnienie 
w otrzymywaniu „Przyjaciela".

Na Stronnictwo Ludowe: P. C. 1 K.

Nadesłane.
S c h ic h ta  m yd ło  m a rk a  „Jeleń"  rozp rze­

strzenia  się szybko na wielkie płaszczyzny, p rze­
nika tkanki i dlatego oczyszcza szyoko i g ru n ­
townie nie uszkadzając ani bielizny ani rąk , gdyż 
o ile siła czyszcząca jest intenzyw ną, o tyle ła- 
godnem jest jej działanie.

Ogłoszenia.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
Alfreda Romana Weissa w Juule

naprzeciw  k a n c e la r ji a d w o k rta  W g o  D ra  M ichnika p n y  n l i .j  
Hościu ,"ki 1. 521 (gdzie b y ła  cu k ie rn ia ) po leca  k ra jow e, 
z ag ra n ic z n e  ś ro d k i i w ina  'e rzn ieze , o p a tru n k i c h iru rg ic zn e  

w-ody m in e ra ln e . — W y sy łk i p o cz tą  n ie  licząc opakow an ia .

Kto tylko cierpi
na padaczkę, czyli chorobę św. Walentego, na nerwicę, 
spać nie może, cierpi na nerwowe bóle głowy i za­

wroty głowy 
niech spróbuje choć raz jeden

a przekona się, że zbawiennie na te choroby działają 
Plgnlkl dra Wooda 

w yrobu aptekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o . 
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

P rz e p is  u życ ia  się załącza.

Wysyła:

Apteka Stanisława S zc ze p a ń s k ie j
w  Zabłociu przy Żywcu.

Liczne podziękowania. Liczne podziękowania.

| Przez c. k. R ząd konc.

i Dii i i n p  dla spraw woiM
| udziela wyjaśnień i wskazówek dotycza.cycli służby ,

wojskowej i sporządza wszelkie odnośne podania.
| Em. podpułkow nik '

; Karol NT. Nałilik
Lwów, ulica Zielona 1. 8. 3 4 #
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Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelk ie  ja k  n a jb a rd z ie j u p o rczy w e  Dole reum atyczne , gościec , kurcz m ię ­
śniow y, p o rażen ie , ła m a n ie  w k rzyżach , ból głow y, ból zębów , s iln e  u m ęcz en ie  po 
uciążliw ej pracy, i in n e  p o k re w n e  do leg liw ości, u su w a  w zu p e łnośc i często  po  jed n o - 
razow em  użyciu sław ny  i o g ro m n ie  ro zp o w szech n io n y

«„ I C H T Y O M Ę N T H C L
J e d n a  p ró b a  w y sta rc z y , ab y  się  p rzek o n ać , że o ry g in a ln y  (p raw d z iw y  Ic h ty o m e n th o l 
E d e lm a n a  je s t  n a jlep szy m  śro d k ie m  tego ro d z a ju  i d z ia ła  n aw e t w ty c h  w y p ad k ach , 
w  k tó ry c h  in n e  ś ro d k i n ie  pom og ły ! — Ich tyom entho l E d e lm an a  je s t  ty lk o  w tedy  
p ra w d z iw y m , je ś li p lo m b a  n ie n a ru sz o n a  i je s t o p ak o w an ie  i e ty k ie ta  z a o p a trz o n a  f irm ą :

A ptekarza  E d e lm a n a  w B o h orodczanach .
P rze sz ło  15.000 podz iękow ań  i b lisk o  1000 a te s tó w  (pośw iadczeń) 
le k a rsk ic h  w sk azu je  o zn ak o m ite j w a rto śc i tego  n a c ie ran ia .

Cena flaszk i z op isem  1 korona.
Główna fabiyka i w ysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratoijum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najm niej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.

B aczność Szanowni R olnicy!
Powodowany niesomiennością agentów, k tó rz y  w y z y sk u ją  n ie św iad o m o ść  S zan o w n y ch  R o ln ików  n a rzu ca jąo  

im maszyny I narzędzia rolnicze pruskich fabryk po  s tra sz n ie  w y g ó ro w a n y c h  cenach, to w a ry  z a ś  d o s ta rc z a ją  za d ro g ie  
p ien iąd ze , b a rd z o  liche.

Ażeby zatem uchronić Szanownych Rolników od  w yzysków , p o d a ję  po  k ro tc e  cen y  m oich  maszyn, k tó re  ta k ż e
i n a  spłaty daję . gjfi| 2|carnja r ęCzna 0d  5 0  d o   5 8  k o r .

„  kieratowa z m etal p a n e w k a m i..............................  9 5  k o r.
Młocaruia ręczna , k o m p le tn a  z m ech. p a n  1 5 0  k o r.

„ i k ie ra to w a  z w y trzą saczam i do słomy . . . .  2 2 0  k o r.
Kierat czołowy l ż e j s z y  1 3 0  k o r.

„  „ c i ę ż k i ..........................• ................................................. 1 7 0  k o r.
., feryty czyli bezp ieczny  l ż e j s z y ............................................. 1 5 0  k o r.
„ „ ,, „ c i ę ż k i ............................................I S O  k o r,

M łynk i do  czyszczen ia  zboża  od  5 0  d o ................................... 1 5 0  k o r.
Nowości M łocarn ia  rę czn a  bez try b ó w , bez pasów , bez kó ł ty lk o  zap o m o cą  małej dźwigni. J e d e n  cz łow iek  

p o tra f i be s zm oczenia 7 —8 kóp zboża  w ym łócić.
N a k a ż d ą  m aszy n ę  dwuletnią gwarancję, k tó rą  d o  k ażd e j m a sz y n y  do łączam .
P ro s z ą c  o ła sk aw e  p ró b n e  z lecen ia  p iszę  s ię  z pow ażan iem

H e n r y k  B i r n b a u m  | .
sk ład  m aszy n  ro ln iczych , o ra z  w a rs z ta t  m e ch a n .-ś lu sa r. w  Rzeszowie. I

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wadowicach
poleca na jesień wszelkie nawozy sztuczne jak Superfosfaty mineralne i amo­
niakalne, oraz mączkę Thomasa w różnych procentach, sole potażowe ^  ysoko 
procentowo tudzież nasiona zbóż ozimych, niemniej wszelkie nne produkia 
w zakres rolnictwa wchodzące. Dla Kółek rolniczych dostarcza nawozy 
sztuczne całymi wagonami wprost po cenach fabrycznych, w mniejszych ilościach 
z magazynów w Wadowicach. Poleca dalej węgiel krajowy i zagraniczny całemi 
wagonami wprost z kopalni, lub tez na cetnary z magazynów w Wadowicach. 
Towary w  najlepszej jakości po cenach najniższych, za gotowkę i na kredyt.

3 - 4



Nr. 28 PRZYJACIEL LUD u 15

Północno niem. Lloydu w Bremie
(N o rd d eu tsc lin r L oyd)

G e ne ralna  A g e n tu ra  dla  G a lic ji w e L w o w ie , P asa ż Hausm ana 9.

B ezp o śred n ie  po łączen ia  p rzew ozow e, c e sa rsk im i po- 
sp ic szu y m i i pocztow ym i p a ro s ta tk a m i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galyestorm). Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chin itd. k s s k s s  
Bilety kolejow e do każdej stacji Północnej Ameryki. 
Karty o k rężn e  do ja zd y  „N a około  św iata".

W szelk ich  w y ja śn ień  w sp raw ach  p o d ró ży  ta k  lą- +  
clowych ja !  i m o rsk ich  u d z ie la  i sp rz e d a je  b ile ty  ♦

Generalna Agentura Pałn, niem. Lloydu we Lwowie f
P a sa ż  I la u s in a n a  9, 1 0 - 2 1  -

> *><*> t ►

pilników, sikawek, odlewarnie żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają '

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do naslekana. — Kompletne 
Urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 lradowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie. 

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo konc.

Biuro dla spraw wojskowych
F. M opawetz

Kraków, u lica F lo rja ń sk a  3 2 .
Wszelkie podania, porady ustnie lub pisemnie. Zarazem 
Reprezentacja Ubezpieczeń we wszelkich kierunkach, 

Godz. biurowe 9— 12 i 3—6.

1NŻ. CBEM.

WINCENTY BOaUCKl
_________W CISZAKOWIE._________

J e d y n a  w k ra ju  
SPECYALNA FABRYK A

M A SZ Y N  I FO R M
dla przemysłu cementowego i betonowego.

B u d u je  m aszy n y  do  w y ro b u : dachówek, cegieł.i posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów Betonowych' dostarcza 

je po cenach najniższych.

Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek ju ż od 500 Koron.
K o sz to ry sy  i w y ja śn ien ia  o d w ro tn ie  i bezp ła tn ie . 

In te re sa n c i w fa b ry c e  zaw sze m ile w idziani.

Jedynie prawdziwym je st tylko
THIERRY’EGO balsam
z zieioną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/2 lnb 6/1 albo 1 patent, flaszka fam ilijna do podróży 

koron 5‘—, opakowanie darmo.
T H IE K lłT ’EOO maść centyfoliowa

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. 3'60, opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, 

zapaleniu, kontuzyi i  t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:
A. T H IE R R Y ,  A pte ka pod A nio łe m  stró że m , P re g ra d a  obok Robitsch.

Skład we wszystkich aptekach.

A K C YJN Y BANK Z W IĄ Z K O W Y
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M IN IE  (0 D E R 3 E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘŁZY  
:: WSZELKIEGO RODZAJU. ::

Proszę zawsze zadać wyrobu krajowego!

linka mmiwt. Mm mydła
z „N oso rożcem " lu b  K osa"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
MYDŁA

Szymona Munka w żyw cu  1.15.
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K osy Nr. 1.
Karpackie kosy Nr. 1 z marką „Kosarz 

z angielskiej stali srebrno-stalowe, mają 
cienkie jak papier, lekkie jak pióro ostrze, 

, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę 
tj. górską trawą i zboże. Co tylko dosta­
nie się pod nie przecinają za jednym za­
machem na stopą, bardzo nieznacznie zu­
żywają się i ciężka pracę wieśniaka do 
połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca 
w polu sprawia w polu radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić 
tylko Karpackiemi s rebrno-stalowemi ko­
sami z marką „Kosarz".

Długość w centymetrach 65, 70, 75, 80, 85, 90.
Cena za 1 sztukę kor. 130, 140 150, P 60 ,1 70,1 90.

Zamawiający musi przysłać 2 koron zadatku, bez 
zadatku nie wysyła się nkomu.

Kosy Nr. Ili. z najlepszej angielskiej stali, naj­
lepsze w całym świecie i lekkie.
Długość w centymetrach 65, 70, 75, 80, 85, 90.
Cena za 1 sztukę kor. 210, 2 20, 2‘30, 2’40, 2 60, 2 70.

Na każdych 10 kos, daję 1 kosę darmo i do każ­
dej kosy daję brusik marmurowy z najlepszej płyty. 
Młotki i kowadełka do klepania kos po 1 kor. za sztukę.

Sieipy zębione z angielskiej stali, dobrze żną 
zboże i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rękach. 
Jedna sztuka 60 gr. Kto zamawia 10—20 sztuk, dostaje 
2 sierpy darmo.

Kamienie (bruski) do ostrzenia kos 50 gr. za 
sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo.

Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na 
listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy. — Adres:

Aleksander Kopacz
Strutyn wyżny, p. Dolina ad Stryj. 2—2

Dr. D o n  Ressler
otworzył kancelaryę adwokacką

W Jarosławiu (plac Mickiewicza 1. 1). 
6 -1 0

W przeciąga f?0—30 minnt
Śmierć muchom, nie masz ssrach w stajni. Każ­

dy gospodarz miłujący swój 
dobytek, powinien się zaopa­
trzyć w „Śmierć m«chcm“. 
Sposób użycia łatw y. Usku­
teczni każda osoba. Wytrwa 
kilka fot. Niepowodzenie w y ­
kluczone. Do użycia także 
w  mieszkaniach. Wysyła za 

Muoiiy znakomita zaliczka 5 koroa 50 kt^lerzy.
karma (ilu kur * *

P. Berta Neumanu w Makowie.
D o k ład n y  sp o só b  u ży c ia  za łączony .

M. O.

P. N. 424

i Apteka pod Matką Boską
w M sza n ie  D olnej

^  poleca:

Malt ea świerzb K. Z, Maść aa wola K. 2, Lioiment na suchy ból K. t‘60.
$ynip balsamiczny H. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syiup tymiankowy K. 1,60 jodyny w kokluszu dla dzieci.
K33 Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, eat

M O M M tO M m M m M M M M M O O O M O N N S

l T A e i r  'K T **  ¥ ¥  D łu g o ść  w cen ty m etrach , cena
yr koronach i halerzach : : : :

<50 65 70 75 80 85 90d łu g o ść
cena 170  \ 180  \ 190  j  2'00 | 2-10 | 2 20 | 2 30
K to zam aw ia  10 kos, jedynastą daję darme, w y sy łk a  za za liczką  
pocztow ą lu b  ko le jow ą. K to  p rz y sz łe  p ien iąd ze  z góry . 
pocztę opłacam sam. Przestrzegam gospodarzy p rz e d  n ie su m ie n ­
n y m i w y ro b a m i tak  b a rd z o  zach w alan y m i p rz e z  ró ż n y c h  
h a n d la rz y . W y ro b y  ich  n ie  m o g ą  iść  w p o ró w n an ie  z  m o- 
jem i kosami, k tó re  s ą  sp ec ja ln ie  w  fa b ry c e  w y ra b ia n e  i po ­
d w ó jn ie  h a rto w a n e  w łoju, a  n ie  w  w odzie. M am  tak że  n a  
sk ład z ie  kowadełka, młotki, brusiki, kamienie, pierścionki do przy* 
mocowania kos po  cenach u m ia rk o w an y ch . D la sk lep ik ó w  od  

100 sz tu k  ciaję rabat. Z am aw iać  po d  ad re se m : 
S t e f a n  D o b u r ^ u z a L ,  Dolina koło Stryja 

ul. Obotonie. 5—5

i ■
i: Katolickie Towarzystwo rolnicze zaliczkowe
i ■ w Wadowicach :i3 - 4

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną przyjmuje i opro­
centowuje wkładki oszczędności po 5 od sta, oraz udziela pożyczek 
wekslowych i hipotecznych na najdogodniejszych warunkach spłaty.
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Wyroby tkackie
z n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n a n e ja k o  
to :  Płótna białe zwykłej i prześcieradlowej szerokości, dymy, dreli- 
ezki, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ierk i, o b ru sy , se rw ety , b a r ­
ch an y , flanele, szew io ty , p lócienka ko lo row e na fa r tu szk i, 
su k ien k i, b lu zk i i silne tk a n in y  na  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żądan ie  p ró b k i tow arów  b ezp ła tn ie . — K t o  t y l k o  r a z  
J e d e n  zam ów ił to w a r  z m o je j tka ln i, ten  gdzie indzie j p łó ­

cien  ku p o w ać  nie będzie .

T an ie j niż w szędzie!

Znakomite płótna korczyńskie
B ieliznę s to łow ą i w sze lk ie  in n e  w y ro b y  tkackie. 
R ów nież silne  m a te ry e  n a  u b ra n ia , d la  każdego  

s ta n u  i n a  k a ż d ą  p o r ę  p o leca :
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką Najśw, Rodziny11
J ó z e f a  J o n a s z a
w Korczynie obok  K ro sn a  (G alicya) 

aa  N a żąd an ie  p o sy łam  p ró b k i d a rm o  i op la tn ie . aa

mm J
Gospodarstwo z dobrymi budynkam i z g run­

tem obsianym  i obsa­
dzonym z kawałkiem  lasu, oddalone 2 kim. od 
M uszyny pow. Nowy-Sącz jest do sprzedania zaraz 
*a 5 . 4 0 0  z ł r .  W iadomości udzieli bezpłatnie

W. Józef Mfczulski w Muszynie
uL Kolejowa. 2—3

Najlepsze i najtańsze

W yroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bąjgrowioz

tk acz  w K o rczy n ie  o b o k  K ro sn a  
p o d  „ O p a trz n o ś c ią 11.

Ceny n isk ie , k o rz y s tn e  d la  kupców  i K ółek ro ln i g y c h  
P ró b k i i cen n ik  w y sy ła  d a rm o  i o p ła tn ie .

Drzewo
®Pałowe eągowe i gałęzie po zniżonych cenach sprze­

daje Zarząd lasn

w Woli Justow sk ieJ .

Troskliwe badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie ciepłej czy zimnej, miękiej, czy 
twardej, żywo i silnie się pieni, wciska się lekko, 
a skutecznie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schichta jest zupeł­
nie czyste'i wolne od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjałów sporządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy kaźdem praniu i do każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na czasie, pracy i pie­

niądzach.
GEORG SCHICHT A. G. Aussig n/Elbą Czechy I Mor. Ostrawa

(Morawa).

Mydło L iliow e m le c z n e
z konikiem kijkowym

Bergm ana e t Com. D rezno i T eschen  a /E  je s t  i będzie  
n a jsb u teczn ie jszem  m yd łem  m edycyna lnem  przeciw  p iegom

Jako też  celem  o siąg n ięc ia  d e lik a tn e j tw a rzy  i różow ej cery . 
Ja sk ład z ie  (kaw ałek  po  80 hal.) we w szy s tk ich  ap tek a ch , 

d ro g u e r ja c h , p e r fu m e rja c h  i u  f ry z je ró w  aaaaaaaaaaaa

Największa w kraju firma

R . P A W Ł O W S K I
Kraków, Rynek 18

poleca swe znakomite, przez 
hafciarnie i pracownie k ra ­
wieckie wypróbowane m a­
szyny do szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów­
nać nie mogą. Niezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z historją maszyn 

do szycia.
_  N ie używ am  w ięcej p rz y  m ojej f irm ie  d o ­

p isk u  .d aw n ie j J. Iw a n ic k i11, g d y ż  od  śm ie rc i §. p . Jó ze fa  
Iw an ick ieg o  z obecnym i w łaśc ic ie lam i lw ow sk ie j f i rm y  
„ J . Iw an ick i"  n ic  m n ie  n ie  łączy.

Uwaga.
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Bk m a s z y n y  d o  sz c m  
DO RÓŻNYCH CELÓW

a za tem  n ie ty lk o  do u ż y tk u  p rzem y sło w eg o  
ale tak że  d o  w sze lk ich  ro b ó t w chodzących  
w z a k re s  szy c ia  dom ow ego , je d y n ie  u  nas 
■— i m a  n a b y ć  m ożna. e = 3 = c = a

Składy w których 

SINGERA 
Ma szyny do szycia 
nabyw ać można

Z aopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. N aprzeciw  te a tru  m iejskiego.

F ilie  w e w szy stk ich  w ięk szy ch  m ias tach .
U W A G A ! W sze lk ie  m aszy n y  do  szycia  sp rz e d a w a n e  

w  in n y c h  sk ła d a c h  po d  n azw ą  „S IN G E R A * są  w y ra b ia n e  
n a  sp o só b  je d n e g o  z n a szy ch  d aw n y ch  sy s tem ó w . N ie do­
ró w n a ją  one  a to li an i po d  w zg lędem  k o n s tru k c ji , an i też 
oo do  w sz e c h s tro n n o śc i w  zasto so w an iu , an i też  w reszcie  
co do  trw a ło śc i n a sz e .n u  n a jn o w szem u  sys tem o w i m aszy n  
do  szycia .

Z dniem  15. m aja 1907 otw artą zosta ła

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna 

Antoniego Mięsowicza
byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Syl­
westra. pracującego w temże Towarzystwie przez 25 la t, który 
poleca po umiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak 
najstaranniej wykonane własnego wyrobu płótna różnego ga­
tunku, ud najcieńszych do najgrubszych, oraz prześcieradłowe 
różnej szerokości, płótna półbielona, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki, obrusy, serwety i płócienka kolorowe na fartuszki, su­

kienki, szewioty itp. 
ha t  danie wysyła próbki darmo 1 o płatnie.

Skład maszyn 
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca*
P łu g i, B ro n y , S ieczk a r­
nie, M łynki, M łocarn ie  rę ­
czne i k ie ra to w e , T r ie u ry  
siew n ik i itp ., Maszyny do 
wyrobu dachówek cementu 
wyoh i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

m.eczarskle.
Ceny bardzo n isk ie  
Wyrób pierwszorzędny. 
C en n ik i w y sy łam  n a  żą ­
d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie  

.Maszyna do w yrobu dachów ek  cem entow ych. 
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

N a  r e u m a ty z m ,  gośoieo, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleoa się uśm ierzające nacieranie, od la t 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Llnlmentum 
Gaultheriae compositu.o i  prawnie zarejestrowaną 

m arką ochronną

««„MERWOL
ohemlka Dra Juliusza f ranzosa, s tel rza w Tarnopolu, 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo 
opakowania i  franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pooit. 
Na składzie: Kraków, apteki W iszniewskiego i Ma- 
endzińskiego: Makóv., apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.

Spróbujcie 
a przekonacie siq
że najlepiej jechać do Ameryld angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10clu linij do 
New-Yorkn, Bostonu, Philadelphil, Portland, 
Hallfas, St, John i Qnebec. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Oeny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak 1 po 
bilety na kolej am erykańską adresować:
Anglo ■ kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. |50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie ''r a j .  we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierw sz. Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łorrych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, Dfżutorji i wyrobów 
optycznych itp . Newa wydany cennik illustrowany prze­

syłam aa żądanie gratis ! franko.
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Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  O  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 3 —9 dniach

^  ♦  P recz  z wyzyskiem. ♦  ♦
Żądajcie pouczenia tylko od

Karłsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

AMit Dr. Zygmunt Pisiewlcz
otworzył kancelarję w D ąbrowie koło Tarnow a 
W domu p p .  W ędkiewiczów (stara  apteka) i zaj­
m uje się nie tylko spraw am i sądówemi, lecz także 

adm inistracyjnem L

F o l l A r n n b  Sprzedam  folwarczek w Wanio- 
■  w fi w łm A  e Ł i wicach, pierw sza stacya kole­
jowa od Sam bora.— 31 morgów pola ornego i łąk 
doskonałej jakości. B udynki mieszkalne i gospo- 
earcze w dobrym  stanie, p rzy  gościńcu rządowym, 
koło stacyi kolejowej.— Cena 30.000 koron, dług 

Kasy oszczędności 10.000 kor­
ni. U inogrodzki, Stary SanJbor. 10—20

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostw o w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe ja rm ark i w Tuchowie odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale uprawione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i Tarno- 
w.e bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjiiy 4% pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Zakliczynie, który co tygodnia 
co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku p. Piasecki, zamieszkŁły 
w sąsiedniej Zabłędzy. 2—13

Tanio do sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztukach po 35 ro., również w pół-sztukach. Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 ro. w cenie 

od 50 h. do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniale i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się W) mieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni

j S . n . t o n i e g o  B a p u t a
pod opieką św. Jozefa w Korczynie obok Krosna.

Największy i najstarszy w krąiu
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych,

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję, ktsscskssjos Cennik gratis.

Lwów, Hotel Żorża. J Ó Z 6 f  Iwanicki ,
sp e c y a lis ta  i m ech a n ik  Z
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Bank parcelacy]ny we Lwowie
kupił na  parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd powiatowy, urząd  podatkowy, 

poczta i telegraf w Pilznie o 2 kilomwtry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludowa w miejscu, parafja  
w Łękach o 2 kilometry. Stacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gimnazyum 
12 kim.

O bszar 191 mg. ró l i łąk, 39 mg. ła s a  G runta 
bardzo urodzajne o korzystnych spadach.

B udynki dw orskie na rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częścią przy  drodze do Łęk 
dolnych.

BliższjTch inform acyj udziela i ceny za za­
twierdzeniem D yrekcyi B anku um awia Delegat 
B anku p. Andrzej Pachotta  zam ieszkały w Rze­
szowie, ul. Sobieskiego L. 9, k tóry  co tydzień we 
czw artki na  miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca Banku 
p. Stanisław  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
majętności Podgrodzie. 2—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa* po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
n achy len ia  W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat Banku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachę Ha, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
2_i3 Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
fiidUMłift* fliliftiMi"! ftrfhlA ł ł “ ił , l ł ł  ł I J A J ł

Bank parcelacyjny w e  L w o w ie
kupił na parcelację doora

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd pow iatowy i u rząd  podatkowy. P ara fja  w sąsie­
dnim B orku starym,

O bszar 587 mg. ró l i łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym. G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo  łatw o w raiejocowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. Andrzej P acho tta  delegat B inku, k tóry  je st z reguły  do 
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty 
zwracać się należy. 2—13
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Bank parcelacyjny w e  L w o w ie
kupił na parcelację dobra

H

1

\

położone w bezpośrednie^ sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

B liż s z y c h  informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim

2—13folwarku Banku w Podgrodziu.

a  c=

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w  powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykcśne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela nformacji adm inistrator p. Skrzyński. Oo tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie u l  Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.

Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

u
a
n

II
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Bank pareelacyjny we Lwowie ni
kupił na parcelację do ora

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ró l i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. Wieś 

przy  trakcie głównym — F ry sz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
2—18 D yrekcja B anku parcelacyjnego. j ą



Nr. 28 PE Z FJACIEL LtJDU

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P rzybyszów ka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w ie  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
ro ln icy  w M i ł o c i m e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. Grunta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione,
Bliższych inform acji udziela oraz um aw ia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji Banku 

p. A ndrzej Pachotta, Delegat Banku, k tóry  jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty zwracać się należy. 2—13

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, kolej, poczta 
1 telegraf, parafja , gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludow a w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.
. , , O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie
i bardzo u rodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

■a w znacznej części przy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym. 
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku umawia 

D elegat B ank i p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tó ry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej- 
socwy zarządca B anku p. Stanisław  Kułakowski. 2—13
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ul. Brajerowska L. 11 A. we własnym gmachu

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

SV,:o procent
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

7°io  procent
od w kładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje dę kapi­
tału  i dalej oprocentowuje w raz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z w łasnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
M oney-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i 1 j o n ó w k o r  o n.
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g run tu  należy zawierać z delegatam i i u  nich składać zadatki,, 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a  b ł ę d  z a pcw. Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów. Z d o n i a  pow Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1.9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pnw. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce. P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W o l n i  k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. W iszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o -  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4% pożyczki B anku krrjow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótrze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, le k a r l i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
UJmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kaziu lerz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do IjUidj państw a i Sejmu krajowego. Jan  Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dr.br. Michał Olszewski, poaeł do Rady Daństwa. Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, H ipolit Śli­
wiński, inńyt-ior, Jan  Stapiński poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar W iktoi, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Des, ar. Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
B rajerow ska l. 11 A.

W ydawca i odpowiedzialny rodaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drakam i L iterackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L  K. Górskiego},


